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Sprzeczne wiadomości.
Odkąd budżety państw obciążone są 

sumami, wydawaneir.i przez ministerstwa 
na utrzymywanie biór, korespondentów, 
dzicauików półurzęduwych, inspirowanych, 
litografowanycłi korespondencyj i zakła
dów, rozsyłających depesze telegraficzne 
polityczne, odtąd najsprzeczniejsze wia
domości o jednej i tej samej sprawie k rą
żą po dziennikarstwie europejskiem tak, 
że trudno i najbieglejszemu czytelnikowi 
rozpoznać prawdziwy stan rzeczy w świę
cie politycznym. Kroki dyplomatyczne 
gabinetów popierane bywają przez najem
ne dziennikarstwo nietylko siłą dowodów 
ale i rozmyślnemi fałszami. Codziennie 
czytać można zmyślone z pewnym celem 
lub przekształcone tendencyjnie wiadomo
ści, również jak i zaprzeczania najpraw
dziwszych faktów z pewnością kategory
czną. A i dziennikom niezawisłym ileż to 
razy nie podsunięto wiadomości mylne, 
używając ich za swe narzędzie! Można 
śmiało powiedzieć, że niema faktu poli
tycznego, o ktorymby nie tylko różne 
wersje, lecz i najsprzeczniejsze z sobą 
nie obiegały wiadomości.

W ostatnich osobliwie czasach mnuźą 
aię nadzwyczajnie sprzeczne wiadomo
ści. W szystkie wnioski o obecnym stanie 
rzeczy, na nich oparte, mają więc tylko 
waność chwilową, bo nazajutrz już oka
zuje się ta lub owa wiadomość mylną, 
chociaż rozgłoszoną była z wszelkiemi 
oznakami prawdziwości. Przypomnijmy 
subie Aylko -w iadomoaei z przeszłego ty-
godiia. a pojmiemy całą niepewność sądów 
dziennikarskich. Przytoczmy niektóre. Tiirr 
i Klapka stoją na czele zorganizowanego 
ruchu w Mołdawii, doniesiono z Wiednia. 
Turr bawi w Paryżu a Klapka w Genewie, 
doniesiono z Francji. Koszut przemie
szkuje w Mastricht w Belgii, zajmując 
się zakupnem i wysyłaniem broni w  po
bliskim Lióge. Koszut przebywa w Me- 
djolanie, pisano z Włoch. Koszut przybył 
do Stambułu, gdzie się odbywrają narady 
wojenne naczelników rewolucyjnych, do
noszą teraz z Wiednia.

Garibaldi zniknął z wyspy Kaprery. 
Garibaldi nie opuszczał dotąd wyspy. 
Garibaldi był w Genui na naradzie prze
wodników stronnictwa czynu. Garibaldi 
wsiadł na okręt angielski Lavalette i 
popłynąć miał do Anglii. Cel podróży 
Garib'Jdego niewiadomy, prawdopodobnie 
wyląduje z wyprawą na brzegach dal- 
mackich. Garibaldego spodziewają się 
w Stambule, a nawet w Bukareszcie.

Ministerstwo^ angielskie w ścisłem 
jest porozumieniu z cesarzem Napoleonem. 
Cesarz francuzkn wszelkich używa sprę
żyn, aby obalić ministerstwo Palmerstona. 
Francja przychyla się na, stronę sprzy
mierzonych. Francja do oporu pobudza 
Danię. Francja od niesienia pomocy Da
nii wstrzymuje Szwecję. Francja namawia 
Szwecję aby spieszyła z pomocą Danii. 
Gabniet paj yzki zbliżył się do Moskwy 
i w sprawic duńskiej idą zgodnie. Gabi
net paryzki pobudza agitację narodową 
w Niemczech i podmawia dwory niemiec
kie przeciwko Austrji, Prusom i Moskwie.

Dania przyjęła projekt konferencji bez 
podsta. y j bez zawieszenia broni. F ran 
cja i Moskwa przystąpiły również. Bun
destag w gwej większości przychyla się 
do projektu. Dania zastrzegła sobie, iż 
konferencje odbywać się będą na podsta
wie traktatu londyńskiego a stanowczego 
oświadczenia, czy przyjmuje konferencję 
lub nie, dotąd nie przysłała do Londynu. 
Francja przyjęła konferencję w zasadzie, 
lecz żąda powszechnego głosowania w 
Holsztynie i Szlezwiku. Bundestag wy
maga pierwej, aby Austrja i Prusy o- 
świadczyły: pod jakiemi warunkami za
mierzają na konferencji zawrzeć pokój 
z  Danią, * dopiero wtedy poweźmie po
stanowienie, czy wysłać posła Inb nie,

co wszystko razem znaczyłoby, że ani 
Dania ani Francja ani Bundestag nie 
przyjęły dotąd projektu konferencji.

Anglia zapowiedziała zebranie się kon
ferencji na dzień 12. kwietnia. Angielskie 
ministerstwo nie wierzyło samo w zebra
nie konferencji czyniąc projekt, a tylko 
dla parlamentu chciało mieć dowód ja 
sny. że sprzymierzeni traktatu londyń
skiego trzymać się wcale nie myślą.

Austrja zbroi się w Wenecji i przy 
gotowuje do napadu na Włochy. Włochy 
gromadzą korpusy nad Mincionem i Pa
dem i czekają tylko powstania w Wene
cki em, aby uderzyć na Austrję. Austijacy 
ani nie zbroją się, ani nie gromadzą wojsk 
w Wenecji, a Włosi rozpuszczają żołnie
rzy na urlopy, rozpędzają hióra werbun
kowe, : o koncentracji wojsk nad Mincio
nem i Padem nie myślą wcale.

I jeszcze długi szereg podobnie sprze
cznych wiadomości wyliczyć byśmy mogli, 
a wszystkie były rozgłaszane z wiarogo- 
dnych źródeł i zdawały się w swoim cza
sie prawdziwemi. A wszystkie były rzucane 
rozmyślnie, albo j iko tyraliery kroków dy
plomatycznych, albo dla wysondowania opi
nii publicznej, albo też ze zmianą sytuacji 
politycznej trzeba się było i najprawdzi
wszych wyprzeć. Jeden tylko pewnik z tych 
łamiących się z sobą nowin wynika, że sytu
acja europejska na wszystkich punktach jest 
naprężona, że dotąd wszędzie się waha
ją co uczynić, i że dotąd nie sformowały 
się w Europie obozy o stale wytkniętych 
przymierzach i celach, więc wszyscy się 
maskują, aby mieć wolną rękę na wszy
stkie strony.

Lecz widocznie już niedługo potrwa 
ten stan rzeczy. Sam bieg wypadków' 
staje się coraz naglejszy, coraz więcej 
naciska do postanowień ostatecznych. I 
gdyby nawet nie zaskoczyły nieprzewi
dziane wydarzenia, które zwykle w po- 
dobnem położeniu jak dzisiejsze, jednym 
rzutem z wahania wydobywają wszystkie 
czynniki, to już i tak gra dotychczasowa 
dyplomatyczna mocarstw przewlekać się 
nieda.

Przegląd polityczny.
Austrja. Chwilowa rozterka między dworem 

wiedeńskim a mi ramarsk im nabrała nadzwyczajne
go w całej Europ ie  rozgłosu.  Wszys tk ie  dzienniki 
żywo się nią zajmują,  podając mniej  lub więcej 
szczegółów tego sporu,  z natury swej podlegają
cego tajemnicy i dyskrecji .  Przedwczoraj  ko re 
spondent  nasz parvzki doniósł  był,  że z Paryża 
wyjechał  | cnerał  Froissard w misji tajemnej ,  jak 
się domyślano,  do Kopenhagi.  J ene ra ł  ten p rzy
był  j ednakże nagle do Wiednia ,  a Press$ sądzi,  że 
zjechał  w umyś lnem poselstwie do przyszłego ce 
sarza Meksyku.  Dnia 30. bm. zrana był w towa
rzystwie księcia Grammonl ,  posła francuzkiego,  u 
hr .  Rechberga,  i miał  tegoż samego dnia pocią 
giem kurjer skim wyjechać do Mitamare .  W  W i e 
dniu sądzą w niektórych kołach,  że posłannictwo 
j ene ra ła  dotyczy t akże układów o prawa nas tęp
stwa tronu,  które mimo przeciwnych pogłosek,  o- 
biegających w stolicy, bynajmniej  jeszcze nie przy
szły do skutku.

M agyar Sajlo  donosi ,  że temi dniami odszedł 
ju ż  z Pesztu ao W ie dn ia  bogaty i przepyszny strój 
węgierski,  przeznaczony w darze dla cesarzowej 
Eugeni i .  Z Wiedn ia  dalszą przesyłką zajmie się 
ambasada francuzka.

Z Czerniowiec pisze Bukow ina:  „Piękny  i za
iste wielce szacowny podarunek  wielkanocny uzy 
skała Bukowina  w najwyższem postanowieniu z 
5. marca,  na mocy którego parafianie kościoła 
grecko - nieunickieg o od tegoż dnia uwolnieni  zo
stali od robocizny,  k tó rą dotychczas byli obowią
zani odrabiać na rzecz kościołów parafialnych,  i 
to bez żadnego wynagrodzenia,  ponieważ wypła
ceni ł tego wynagrodzenia bierze na siebie bogaty 
g recko-un ick i  fundusz rel igi jny.“

Niemej'. Nota posła angielskiego,  którą t e n 
że dnia 23. z. n i  zapowiedział  bundestagowi ze 
branie się konferencji  dla załatwienia sporu d u ń 
sko-niemieckiego,  opiewa w treści :

„Niżej  podpisany komuniku je  baronowi Kii- 
beck,  p rezydentowi  bundes tagu,  co nas tępuje,  z 
p r o śb ą ,  aby było p rzedłożone na zgromadzeniu.  
Jej król .  Mość z ubo lewaniem patrzy na wybuch 
k roków nieprzyjacielskich.  Mając interes w szczę
ścia księztw, ubolewa ona nad dłuższern t rwaniem 
sporu,  który może  zagrażać niepodległości  p ań 

stwa, należącego do sys temu europejskiego i p rzy
czyniającego się do równowagi  mocarstw. Lbo lewa 
także ze względów ludzkości .  Dla tego zawezwała 
Austr ję i Prusy,  aby wysłały swych pełnomocn i 
ków na konferencję,  w Londynie  (12go bie lącego 
miesiąca ;  p. r.) zebrać się ma ją c ą ,  celem obmy
ślenia ś rodków restauracj i  pokoju.  Mocarstwa te 
oba okazały gotowość do tego. Nawet  Dania obie
cała p rzystąpić pod warunk iem,  jeżeli  konferencja 
obradować będzie na podstawie układów z roku 
1851 i 1852. Jej król .  Mość życzy sobie układy 
te wziąć za podstawę rokowań  w r. 1804. Ponie
waż jednak byłoby rzeczą pożądaną,  usuną ć  wszel
ką  niezgodę, a ztąd zwłokę,  przeto rząd Jej król.  
Mości proponuje,  aby za podstawę konferencj i  
przyjęło zasadę : szukać środków ku p rzywróce
niu błogosławieństw pokoju na północy Europy,  
(podp.) M a i l e  t."

Druga nnta angielska,  z d. 26. bm., zawiada
mia barona Kiibeck o życzeniu królowej  angiel 
skiej,  aby konferenc ja  odbyła się d. 12. kwietnia 
w Londynie,  zaprasza bundestag,  aby mianował  
swego pe łnomocn ika na nią,  i pyta nakoniec,  czy 
termin rzeczony będzie na r ękę  bundestagowi.

P ru sy . Minis t er jum telegrafuje znowu pi l 
nie na wszystkie strony,  że do dnia tego i owego 
blokada duńska por tów pruskich jeszcze nie w e
szła w życie. Telegramy te jednak,  mające zamiar 
uspokojenia sfer kupieckich,  nie odnoszą skutku,  
bo codziennie gazety p ruskie  zamieszczają p rywa
tne telegramy ze Swinemunde ,  St ra lsundu,  Gd ań
ska o pojawianiu się na horyzoncie statków d u ń 
skich i o stagnacji w obrocie handlowym.  N a j n o 
wsze doniesienia mówią nawet  o pokazaniu się 
statków nieprzyjacielskich koło Pilawy i Kłajpedy, 
gdzie dotąd nie spodziewano się ich wcale,  licząc, 
na to, że Duńczycy uie znajdą na tyle sił m o r 
skich,  by mogli niemi blokować wszystkie przysta
nie pruskie.  —  Admirał  pruski ,  k siążę Adalbert ,  
znajduje się w Swinemilnde i rozpytuje rybaków, 
tudzież żeglarzy neut ra lnych,  ażali nie widzieli 
gdzie bandery duńskiej .

W  ministerstwie wojny przemyśl iwają nad 
skasowaniem he łmów w wojsku i sprawieniem 
żołnierzom bu tów na kampan ię  zamiast  ciżmów 
dotychczasowych,  przez które b łoto się leje ż o ł 
nierzom w marszach szlezwickich.  W ła śn ie  roz 
pisano dostawę 30.000 par butów z długiemi cho
lewami,  takich samych,  jakie konf iskują w Po- 
znańskiem pod nazwą „Koscbinier-St iefel .u

W io ch y . Podróż Garibaldego do Anglii  zaj 
muje  żywo dziennikarstwo włoskie.  Urzędowa 
Opiniotie pisze o niej co nas tęnu je:  „W iadomość  
o podróży Garibaldego wywołała nietylko zdumie
nie,  lecz dała zarazem powód do różnych domy
słów co do jej celu.  Już  od kilku nastu dni krążyły 
wieści o podróży.  Sądzimy,  że rząd był  o niej 
uwiadomiony a nawet  wiedział o tem. że z L o n 
dynu doradzano Ganba ldemu,  abv podróż zwle
kał. Rządowi angielskiemu,  wystawionemu obecnie 
z powodu sprawy Stansfelda na twardą próbę w 
walce z opozycją,  nie może być wcale na rękę 
przvbvcie Garibaldego do Londynu.  Podróż trwać 
nie będzie nad dni dziewięć,  więc Garibaldi mógł 
stanąć w Londynie  ju ż  29. marca."

Posłem włoskim na dworze meksykańskim 
mianowany został, według doniesienia z T ury nu  
do Sn/i Pazini z Lombardj i ,  ścisły przyja
ciel arcyksięcia Maksymiliana,  lecz zarazem gorli
wy s t ronnik jedności włoskiej.

S z w a j c a r j a .  Wydz ia ł  sądowy i policyjny,  
któremu Rada związkowa poruczyla nadzorowanie  
emigrantów polskich, przedłożył  ostatniemi dniami 
pierwsze swe sprawozdanie w tej sprawie,  o któ- 
r em tak piszą z Berna do Schles. Z (g . „ W  ogóle 
zdołano dotąd o 100 emigrantach i o ich bl iż
szych s tosunkach dokładniejsze powziąść wiado
mości.  Z nich przebywa do 60 w Zurychu,  inni  
w Rorschach,  St. Gailen i tutaj w Bernie.  Nie  
ma dotąd obawy, aby oni stali się ciężarem dla 
r ządu szwajcarskiego, tern mniej  że bez wyjątku  
oświadczali ,  iż mają zamiar udar. się j ak najspie
szniej do F-ancj i ;  dla tego też Rada związkowa 
nie powzięła jeszcze względem nich żadnych 
osobnych uchwał,  pozostawiając wszelkie dalsze 
kroki,  jakieby w sprawie tej okazały się polrze- 
b:iemi, tymczasowo wolnemu orzeczeniu wydziału 
sądowego i policyjnego. Jak bowiem słycba9’ 
emigranci  polscy żyją w niezachwianej  nadziei, 
iż ze st rony Francji  będą  mieć niebawem tu albo 
ówdzie nowe zat rudnienie. "

Rum unia. W  sprawie sekularyzacji dóbr 
klasztornych książę Kuza przesłał do wielkiego 
wezyra Fu ad  baszy następujdce pis,n0 :

’ „ W  kwest j i  dóbr klasztornych presja  opinii  
publicznej w narodzie stała się tak po tężną ,  że 
dłuższe stawianie oporu było dla mnie  niemoże-  
bnem bez wywołania katastrofy,  której  nas tęps twa 
nie dałyby się naprzód obliczyć.  Wsze lk ie  inne  
względy musiałem ominąć,  gdvm widział porządek 
publiczny zagrożony.  Był tylko jeden środek u- 
trzymania spokojności  publicznej,  a tym było : za
stąpienie akcji ludnośc i  przez akcję r ządu,  tudzież 
usunięcie wszelkiego pretekstu do ru ch u  narodo
wego, który by był wyzyskiwany przez wichrzycieli  
w kraju do ich zdrożnych celów; —  mówiąc krótko,  
musiałem starać się ująć w ręce kierownictwo 
uczuć narodowych.  Jakoż stało się tak rzeczywi

ście. Inicjatywa moja w.sprawie dóbr klasztornych 
ocaliła wszystko.  Inst rukcje ,  dam przezemnie  aj en
towi memu w Konstantynopolu,  panu Negri,  prze 
konają Wa„zą  Mość. że wotum Izby z 3. (15.) 
grudnia z. r., odnoszące s i ;  do dóbr  klasztornych,  
stało się było już  krokiem ostatecznej  konieczno 
ś c i ; i ns t rukc je  rzeczone potwierdzą zarazem wszy 
s tko,  co pan Negri miał  zaszczyt powiodiieć o 
owem,  j e dyn ić  moż l iwcm rozwiązaniu kwestji dóbr 
klasztornych,  ofiarowanem miejscom ..więtym. B u 
kareszt,  5. (17.) Stycznik 1864 (podp.) Aleksander 
Jan 1."

Z Bukaresztu zamieszcza I.ember g er  Z tg .  na 
stępującą korespondencję  z d. 24. in a rc a : „N ie u 
stające pogłoski  o przesi leniach ministerjalnycli  
w księztwaeh Nadduna jsk ich podczas ministerstwa 
Kogolnirzana.  są po największej  części k ł ams twa
mi tendencyjnemi  s t ronnic twa,  k tóre dąży do o- 
halenia tego mini sters twa Kogolniczano chciałby w 
jednej  kadencji zbudować konstytucjonal izm.  W i ę 
kszość Izby. popierająca zawsze rząd w t e nde n
cjach absolut /stycznych,  musiała natura ln ie  stawiać 
5v tvm względzie przeszkody ministrowi,  jak leż to 
i czyniła.  Jednak prawość i energia mini st ra  pomo 
gły sobie. Izba składa się z dwóch żywiołów ró- 
żn o l i t y c h : z arystokratycznego,  usi łującego przy 
władzy się utrzymać i dać uczuć takową,  i z de 
mokratycznego,  które chce tylko cień władzy przy 
monarsze zostawić. Uformowana przez tranzakcję 
większość,  między k lo ią  zwykle nie ma jednozgo- 
dności,  j uż  dawno bvłabv się rozprzęgła.  gdyby 
Kogolniczano należał  do jednego z owycli żywio 
łów a nie hołdował  czystemu konstytucjonal izmo
wi. W  ten sposób w żadnej partji nie jest  on łu 
biany, chociaż żadna bezwarunkowo wystąpić p rze 
ciw n iemu nie może,  bo obie chcą się okazać na 
zewnąt rz konstytucyjnemu Udana ta ha rmonia  mię
dzy większością a ministerstwem, nie została j e 
szcze zamąconą przy obradach nad ustawami mnie j
szej wagi.

„Lecz w obydwóch kwestjach zasadniczych:  o 
uwłaszczeniu włościan i o retormie ustawy w y 
borczej,  musi  się rozpaść koalicja Izby liberały 
popierać będą  rząd,  arystokraci  zaś będą trzymać 
się przy przywilejach.  Nim sprawy te przyjdą 
pod obrady, chcieliby arystokraci  wprzód obalić 
ministerstwo.  Zapęd ku  t emu raz objawili już,  
lecz spełzł  na niczem. Gdy oznajmiono p rze d łu 
żenie kadencj i  aż do 13. kwietnia,  dodał od siebie 
Kogolniczano życzenie,  aby Izba przyspieszyła swe 
obrady, gdyż do t rzykrotnego przedłużen.a  tru 
dno aby przyjść mogło.  Mimo że minister  fi
nansów Steege j ako  przyczynę lego życzenia w y 
raźnie podał  konieczne mnożenie się próśb o ui 
lopy przv nadchodzącej  wiośnie, tak, iż Izba s ta 
łaby się w końcu niezdolną do uchwał :  przecież 
niektórzy deputowani  tłomaczyl? słowu ninislra 
w tvm sensie,  że udzielono Izbie tak krótki  t e r 
min w tym celu,  aby uniemożebn ić  wykończenie  
konstytucji .  Katardżiu wzywał nawet do odmówie
nia rządowi budżetu,  a Kostaforu wniósł  wotum 
nieufności .  Kogolniczano nastawa!,  aby Izba do 
ostatniego wniosku się skłoni ła,  lecz zgromadze
nie przeszło do porządku  dziennego.  Draźl iwość 
wszelako wspomnianych  panów pochodzi ła jedy
nie ztąd, że prawo o posiadłości  i reforma ordy
nacji wyborczej  zapowiedziane były na tem samem 
posiedzeniu.  Obecnie toż samo stronnictwo czyni 
zabiegi, aby pozyskać większość dla wotum n i e 
ufności.  Liberały s tanowczo się temu sprzeci
wiają, i tylko s tronnicy arystokracji są w n ie p e 
wności ,  czy obaleniem ministerstwa kogo  mczana 
p rzysłużą się księciu czy nić.

Okrę t  f rancuzki  T a u r u s , o którym donosi ła 
depesza pozawczorajsztf, go przytrzymał  w Suli- 
nie turecki  parostatek wojenny,  zawinął  dnia 29. 
z. ID. z swoim ładunkiem bro m do Ibra. łowa.

Z Belgradu pis*H do 6’# ^  Corr. 24. marca ,  
że temi dniami otrzymało serb sk ie  ministers two 
robót  publicznych rozkaz,  wznieść w Kragujewa- 
c ginach dla skupczyny narodowej .  Od mies ią 
ca już  sporządzone są w całej Serbii  listy wyb or 
ców dla skupczyny,  kti ra podług  dawniejszego 
przyrzeczenia ma się zebrać w ciągu tego roki. .

Serbski D eernik  wylicza trzy nas tępujące s t r o n 
nictwa: Karageorgiewicza, l iczące głównie na po
moc Turcji ,  z k tórego ło na  wyszło niedawno od
kryte sprzysiężeu ie ,  s t ronnictwo skupczyny naro 
dowej.  k tó re  wprawdz ie  obstaje za księciem M i
chałem,  lecz aomaga się rozwoju życia poli tyczne 
go na warunk ac h  i zasadach, ustanowionych przez 
skupczy nę  w dniu św. Andrzeja,  i nareszcie t r ze 
cie, oglądające się na zagranicę,  a szczególniej na 
F rancję  biurokra tyczne st ronnictwo kajmakana,  
które  z wytęp ien iem obudwu innych spodziewa 
się utworzyć rząd prowizoryczny,  a nas tępnie s ta
rać się o wyniesienie własnej  dynaslji.  To s t ron
nictwo ma większość w biurokracj i ,  w ministerstwie 
i w senacie.  Naczelnikiem tego stronnictwa jest 
Garaszaniii.

W  Trzebini  (przy granicy czarnogórski j )  u- 
si lowalo dnia 29.  z. m.  sześciu ZubcianÓ5v wy
konać zamach na W u ka ło w ic za , ale nie udał  się 
im i zostali pojmani.

W  kam panii ju tlandzkiej zaszła ta zmiana 
że gwardje pruskie,  opuściwszy marszami pospie- 
sznenii  ś rodkowe okolice Jullandji .  ząięły znowu 
wspólne z wojskiem aust i jackiem stanowiska przed



Fryderycją.  Tak ut rzymuje bismarkowska Aonld. 
A/lg. Z tg .,  zbijając wiadomości ,  że gwardje te 
szły na pomoc korpusowi  oblegającemu Dyppel.  
który dnia 27. z. m. chcąc uzupe łn ić  swe para
lele, poniósł  tak dotkl iwą k lęskę od wycieczki 
duńskiej .

\g-ue Pr. Z tg . umieszcza nas tępujące ciekawe 
sprawozdanie- z przed szańców dyppelskicb dnia 
20. marca :  „Baterje pruskie,  które obecnie ogień 
ut rzymują,  znajdują się w Gammelmark blisko 
wybrzeża N\ enn ingbundu .  Składają się one z j e 
dnej baterji  o dwóch działach 12funtowycb,  jednej  
o czterech działach 121'untowych i z dwóch bateryj 
po cztery dział at t fuutowych,  j edna z tych o- 
statnich bateryj nosi  nazwę „Feldzeugmeister ".  
Dowodzi nią Polak.  Nad budową dróg, potrzebnych 
do sprowadzania dział oblężniczych,  i robieniem 
przekopów pracują  pioniery i komendy robo tn i 
cze całemi nocami aż do świtu a czasem i w 
dzień.  Nieprzyjaciel  dobrze wie o te rn ,  gdyż od 
czasu do czasu szle pracującym granaty ciężkie z 
wyżyn swoich.  Nie można  jeszcze wiedzieć,  kiedy 
pierwsza paralela zostanie u ko ńcz on ą  i kiedy na 
niej bater je ustawione będą  do regularnego ost r ze
liwania, trzeba będzie bowiem jeszcze wprzód u- 
derzyć na p rzednie straże duńsk ie  i zmusić je  do 
dalszego cofnięcia się. Podwójne straże obu armij 
stoją tak blisko siebie, iż niektórzy żo łnierze  za
pominając,  iż są nieprzyjaciółmi,  wdają się na 
czatach w rozmowy ze sobą na migi ;  zdaje się 
także,  iż panu je  między nimi milcząca ugoda,  aby 
żaden niepot rzebn ie  nie s t rzelał  na swego p rze
ciwnika.

„Dotychczas więc je st eśmy jeszcze ciągle u 
wstępu do Dyplu.  Cala walka ar tyleryjska zależy 
na s trzelaniu przez zatokę We nn in gb u nd .  NA alka 
ta przybrała już  regularny charakter.  Ogień rozpo
czyna się o 10. godzinie rano,  trwa do południa,  
a potem ustaje,  a po południu znowu się rozpo
czyna i trwa do wieczora.  W  nocy niepokoimy 
nieprzyjaciela sześciu lub ośmiu strzałami w jego 
robotach około naprawy uszkodzonych wałów. 
Głównym celem dla naszych artylerzystów był 
szaniec nr.  2., jest  on bowiem jedyny ,  który b ę 
dąc zaopatrzony w działa gwintowane ,  może nam 
odpowiadać skutecznie.  Skuteczność naszych strza
łów widać na poszarpanych wałach,  wywróconych 
palisadach i na zczesanej linii okopów.  Niemasz 
na tym szańcu miejsca, któreby nie było trafione. 
Zręczni  j ednakże przeciwnicy nasi prowadzą dalej 
ob ronę z całą uporczywośc ią  duńską  i uz n a
nia godnem męztwem.  Szaniec nr. 1. je st  również 
mocno ostrzeliwany i zupe łnie  w skutek tego o- 
puszczony,  przynajmniej  w dzień. Jednakże i w 
nim muszą  się n ieuszkodzone działa w zakrytych 
miejscach zna jdować ,  których nieprzyjaciel  w ra
zie potrzeby użyje niewątpliwie.

„Wczora jszy i dzisiejszy dzień tej walki był  w 
rzeczy samej dla przypatrującego się godnym po- 
dziwiema.  Mianowicie podczas gdy 12-funtowe 
działa miały do czynienia z szańcem nr. 2., bate- 
rja 24- funtówek pod dowództwem pierwszego po 
rucznika,  Mogilewskiego,  ostrzeliwała szaniec nr. 
6., leżący w odległości 4300 kroków na najwyż
szym punkcie.  Dzień poprzód rzucono  tam ju ż  
ki lka granatów dla zaniepokojenia załogi, p rzypu 
szczano howiem, że wewnąt rz  szańcu znajduje się 
obóz barakowy.  Celem tej kanonady było nietylko 
zdemontowanie  czterech ciężkich dział granatni 
ków, k tó re  widać było najwyraźniej  za pomocą 
dalekowidu , ale i rodzaj b lokhauzu,  przypierający 
do szańca.  Zaraz po ki lku strzałach osiągnęły 
działa nasze swój zamiar,  pomimo dalekiej p rze 
strzeni i mroźnego wiatru zachodniego.  Załoga 
duńska  musiała  ustąpić z blokhauzu,  cofając się 
gromadnie do szańcu nr.  5. Osobliwszy byłto wi
dok przez lunetę.  Można sobie wyobrazić zdziwie
nie załogi duńskiej ,  gdy naraz uj rzała się dosię
gniętą granatami z baterji,  k tórą  gołem okiem za- 
ledwo dojrzeć można  było.  Jeszcze bardziej zadzi
wiające są dalsze rezultaty baterji „Feldzeugmei 
s te r , “ które odniosła nazajut rz ;  potrafiła bowiem 
na 4.300 k roków t. j.  prawie na pó ł  mili n i emie
ckiej zwalić nieprzyjacielowi dwa działa ciężkie,  
i to nie przypadkiem.  Porucznik  Mogilewski wy
mierzył  sam i zapowiedział  z góry, że teraz poci
ski p ruskie  uderzą  w same działa duńskie.  Raz 
po razu trafiały strzały w pu nk ta  oznaczone,  i za- 
zaiste jakież było nasze zdziwienie,  gdyśmy przez 
lune tę  wyraźnie zobaczyli  zupełnie pogruchotane 
lawety nieprzyjacielskie !"

Korespondencje Gazety Narodowej.
P aryż  28. marca.

(l.zL )  „Nie  zgadnie pan Niewieski,  jak uk ła 
da Pan  n iebieski !"  —  A jednakże był to sławny 
swojego czasu as t ronom i astrolog, wydawca ka- 
lendarzów wileńskich,  ten p. Niewieski.  Tylko,  
iż zdarzało się często, że kiedy przepowiadał  po
godę,  tedy była słota,  i tak o d w r o t n i e —  więc u- 
ro^ło o  nim powyższe przysłowie,  przechowane 
do dzisiaj. Owoż co było za jego czasów, toż 
samo powtarza się obecnie,  i to ju ż  nie w samem 
Wilnie,  nie w samej Polsce,  ale po całym świe
c i ^  jak długi i szeroki.  Dzienniki  pruskie,  ile 
ich tylko jest,  zapowiadały stanowczo,  iż dzień 
rocznicy urodzin Jego Mości króla pruskiego prze
znaczonym został na zdobycie warowni duńskich 
w Dypplu .  Tymczasem dzień urodzin przeszedł,  
a warownie rzeczone stoją dzisiaj jak stały przed
tem, tylko wojska pruskie z pod ich ognia wyco
fać się musiały.  Na przekór  tym przepowiedniom 
rozchodzą się wieści, \'L sp rzymierzone przeciw 
Danii  rządy zgodziły się na konferencję bez zawie
szenia broni ,  p roponowaną  przez gabinet  londyń
ski,  i że dzień 12. kwietnia przeznaczonym na 
ten cel został.  T rochę  cierpliwości,  a zobaczymy, 
czy pan Niewieski  odgadnie tą razą, co układa 
Pan niebieski.

P rzed  ki lku dniami rada ministrów francuzkich 
odrzuci ła żądanie otwarcia na nowo konferencyj 
w sali Barthelemy,  nie dla tego,  iżby rząd miał 
być przeciwnym objawieniu się sympatj i  francu- 
zkiej na korzyść sprawy po l sk i e j , lecz że podej-

rzywał,  iż pod tą os łoną kryją się inne,  w ew n ę
t rzne zamiary.  Drugi wniosek w podobnym nieco 
rodzaju rozstrzyga się obecnie w senac ie;  —  idzie 
zaś o s e n a t u s  c o n s u l t u s ,  któryby zakazał  
dziennikom rozbiorów i oceniari uchwał  wielkich 
ciał poli tycznych państwa.

Nowo wybrani  do ciała prawodawczego pp. 
Garnier  Pagćs i Carnot  zajęli miejsca po lewicy: 
pierwszy obok p. Favre,  a drugi obok p. Pinard.  
Wejśc ie  ich do Izby powitanem zostało oklaskami 
ze st rony l e w i c y ,  szemraniem ze ś r odka ,  a 
najuroczystszem mi lczeniem z prawicy. P a r t u -  
r i  u n t m o n t es .

Wczoraj  obiegała wieść, iż rząd francuzki za
żądał  wydalenia z Anglii Mazziniego.  Jeźliby to 
żądanie istotnie miało miejsce,  tedy rząd angiel
ski znalazłby się w niclada kłopocie:  raz z powo
du, iż podobnego rozporządzenia bez upoważn ie 
nia Izb wydać nie m o ż e ;  a powtóre,  czyż podo
bna tak rzecz pogodzić, żeby j ednemi  drzwiami 
przyjmować kogo w tryumfie,  a drugiemi drzwia
mi wypychać jego przyjaciela?

Równocześnie z tą wieścią,  obiegała wieść 
że głównodowodzący wojskami francuzkiemi w 
Rzymie, przedstawił  rządowi swojemu żądanie na 
glące, ażeby w celu położenia  tamy,  raz a s tano
wczo, zatargom wojska francuzkiego z wojskiem 
papiezkiem,  j edno albo drugie Rzym opuściło.  
Wieś ć  ta, jak łatwo o c e n i ć , nie mogła przejść 
bez wpływu na kurs giełdy paryzkiej .

Wiadomo,  iż s tosownie do z dawien dawna 
zaprowadzonego zwyczaju,  w ostatnie dnie wiel 
kiego p o s t u , w dzielnicy pa ry z k i e j , zwanej St. 
Germain,  zamieszkałej przeważnie przez legitymi- 
stów francuzkich,  zbierają się składki  na korzyść 
pretenden ta  tego s tronnictwa,  a to za poś redn i 
ctwem dam mu życzliwych,  a najbogatszych,  naj- 
herbowniejszych i najdowcipniejszych z ich koła. 
Otóż,  przedwczoraj ,  j edn a  z tych dam, hr .  L... 
przedstawiła się margrabiemu V.... „Mój B o ż e ! 
Jestem zrozpaczony!  Bóg mi świadkiem,  zawoła 
margrabia,  iż nie mam w tej chwili pieniędzy,— 
nie mogę ich dać naszemu hrabiemu,  ale chciej 
go zapewnić,  hrabino,  że gotów je s t em przelać za 
niego krew moją." „Hrabia nasz,  odrzekła u r o 
czyście kw es ta rka ,  nie jest  kie łbaśnikiem (charen- 
tier) i k rwawych kiszek (boudins) nie robi!"  i to 
rzekłszy bez uk łonu  odeszła.  E  s i  n o  e t e r o  
e b e n t r  o v a t o.

Z Neapolu donoszą,  iż tą razą w rocznicę 
urodzin króla włoskiego rada miejska tameczna 
ogłosiła,  iż nie będzie żadnych i luminacyj u rzę 
dowych, a to na wyraźne żądanie k r ó la ,  kióry 
chce, ażeby wszystkie na ten cel p rzeznaczone 
fundusze obrócone były na wsparcie ubogich i 
tułaczów. Jakoż nie było wcale i luminacyj  u r z ę 
dowych,  ale natomiast ,  wszystkie domy prywatne 
ośw'ct lone były a d  l i  b i t u m .

W ie c zo r n e  dzisiejsze dzienniki  donoszą od 
granicy p ru sk ie j , iż s tosownie do rozporządzen ia  
r ządu pruskiego,  wszyscy wychodźcy polscy nie 
mają być na przyszłość cierpiani  w w. ks. Po- 
znańskiem,  nawet  za kaucją ,  tylko jeśli  mają do
stateczne f u n d u s z e , będą  odstawiani do granicy 
belgijskiej lub francuskiej ,  a w przeciwnym razie 
in te rnowani  w Iłowie lub w Friedland.

Ziemie polskie.
Z p ola  w a lk i. D ziennik Powszechny  wy

prawił w nume rze  72. nowe „polowanie"  (dosło
wnie tak pisze) na powstańców,  w k tórem ubił  
około 100 ludzi i „mnóstwo  koni ," a drugie 100 
ludzi napędzi ł  w siecie p r u s k i e —  sam jednak  nie 
wie którego dnia i w którem miejscu to się s t a 
ło, a powstańcami miał dowodzić jakiś Bońkow-  
s k i ! D ziennik Powszechny odsyła zresztą do ko- 
respondencyj ,  zamieszczonych w Ostsee-, Posener- 
i hreu zztg . (Jest tu mowa o bojach pod S łupcą  d. 
22. z. m. pod dowództwem Budziszewskiego,  któ
re wiernie opisał nasz koresponden t  poznański) .  
Rzecz ciekawa,  j ak te trzy gazety pruskie,  przez 
Moskwę wynajęte,  każda inaczej kłamie.  Jedna 
mówi,  że Polacy mieli tam konnicę,  druga że pie
chotę,  trzecia że i piechotę i konn icę ;  j edn a  że 
dowodził  Bońkowski ,  druga że Budziszewski,  t rze
cia nie wie nazwiska,  i tak aż do najdrobniejszych 
szczegółów. A wszystkie trzy obok siebie z doda
tkiem swojej myśl iwskiej  ko respondencyjki  zamie
szcza Dziennik Powszechny  i do nich odsyła!

NY arszaw a . Korespondenc ja  G a zd y  Szlązh ie j 
z Warszawy d. 27. z. m. donosi  o nowym pomy
śle, który Dziennik Powszechny  zapewne zaliczy 
do owych „prześl icznych."  Jest to pomysł  jakiegoś 
podrzędnego czynownika,  który —  niewiedzieć.. . .  
z czyjego natchnienia —  zbiera między obywatel 
stwem warszawskiem podpisy na petycję,  do na 
miestnika wystosowaną,  a p roszącą go, aby j e n e 
rałowi N\ I lkowskiemu w nagrodę za jego t rudy 
i zasługi na urzędzie prezydenta miasta,  darował  
kilka wolnych  placów na Pradze ,  które są  wła
snością miasta, ahy wedle zwyczaju prezes miasta 
Warszawy,  był  oraz i obywatelem jej i posiadaczem 
miejskim.

Organ kupców gdańskich,  D anziger Z tg . po 
daje nas tępujące  wiadomości  o żegludze i cyta
deli warszawskiej  w liście z Warszawy d. 25. z. m.: 
„Wia do me jes t  ogłoszenie wyższej  władzy wojen
nej, że nietylko żeglugi nie należy tamować,  ale 
owszem wszelkiemi sposobami wspierać j ą  potrze
ba. ( W  D zienniku Powsz. ogłoszenia lego nie 
czy ta l i śmy; p. r.) Jak atoli rozkaz ten władze 
niższe t łumaczą,  dowodzi fakt następujący.  Na ła 
dowany pszenicą galar warszawskiego kupca  I. K. 
został w Wł odawie  na Bugu nietylko przytrzy
many,  ale dowodzący tamże j e ne ra ł  kazał  nadto 
pszenicę wyładować.  Uwiadomiony o tem przez 
kur j era  właściciel  galara podał  wczoraj skargę 
do Trepowa,  który natychmiast  do dowódzcy 
Włodawy wysłał  sztafetę z rozkazem,  aby galaru 
ani chwili nie przytrzymywano.  Czyż j ednak  u s u 
nięto tem źródło złego, jeśli to tu to tam wola 
jakiego podwładnego oficera handel  podkopywać 
m o ż e ?  Nie każdy jes t  w stanie udać się do na 
czelnej  władzy wojenno - po l i cy jne j ; a kupcowi

mniej  m oż nem u nie pozostaje nic, jak albo dać 
się ci ężko skrzywdzić,  albo wykupić,  co się czę
sto zdarza.  Pocóż rząd te nawet  klasy, które j e 
dynie zarobkiem swoim zajęte,  pcha w szeregi 
ma l kon ten tów?

„Wczora j  wywiozła kol* j 500 depor towanych;  
jest to j u ż  drugi w tym tygodniu t ransport .  Na 
dworcu,  gdzie się wywożeni  mogli jeszcze żegnać 
z swoimi,  opowiadali  oni,  że cytadela tak jest 
przepełnioną ,  iż nawet  leżąc nie mogli się umie 
ścić do spania.  W  celach swoich byli oni formal
nie jak w dyby wbici A przecież s t ronnicy stanu 
wojennego wszelkiemi jeszcze dążą środkami do 
tego, aby ciągle a ciągle rozszerzać kolo powoły
wanych do odpowiedzialności  i tym sposobem ca
ł ą  niemal  ludność  stawić przed sądy doraźne !“

Warszawski  korespondent  Gazi ty  Wrocl. do- 
dosi pod d. 29.  zm.: „Na fabrykanta papieru Ge- 
nellego pod Łowiczem nałożono kontrybucję 1.000 
rubli  za to, że przybyły na czele ruchomej  ko lu 
mny  oficer przydybał  w fabryce przy pracy dwie 
starych bab, k t ó r e  się wylegi tymować nie mogły. 
Obie baby były ze wsi, ledwie pół milki od fa
bryki  oddalonej ,  ale żadne przedstawienia nie p o 
mogły.  Genell i  podał skargę do Trepowa i spo
dziewa się pomyślnej  odpowiedzi — ale czyż po
dobne zajścia, k tórych setki możnaby naliczyć, nie 
zdołają wyższym władzom otworzyć oczu i p rze
konać,  że samowola niższych władz kraj wyni 
szcza i najspokojniejszego obywatela przeciw r zą 
dowi usposabia ? Rzecz przylem ciekawa że mi 
mo to Dz. Powsz. z rodzajem zadowolenia poró
wnywa stan Galicji a Kongresówki. . . .  Dz. Pow.tz. 
porównywa nawet  uregu lowanie  kwestji  włościań
skiej w Galicji w r. 1849 z obecnem w Kongresów
ce, i nawet  wychwala wyższość ukazów z dnia 
2. m arc a ,  mianowicie że są słuszne i oględne.  O 
tem jednak sąd wydać będziem mogli dopiero,  
gdy choć j akie początki  wykonania ich ujrzymy, 
tu bowiem więcej niż gdzieindziej rzecz od wy
konania  zawisa. Tymczasem doniosę ivlko,  że 
j u ż  i dziś, przy pierwszych krokach do przygoto
wań wykonania ,  ogromne napotykają się t rudn o
ści, o których ani marzono  przy wydaniu ukazów;  
i antagonizm między Bergiem a Milutynem ciągle 
na jaw wychodzi,  Berg bowiem przy każdej sposo 
bności  wytyka pobieżność w wypracowaniu u ka 
zów z d. 2. marca.  (Wiadomo,  że Berg sam wygo
tował  i posłał  był  do Pete rsburga plan rozwiązania 
kwest j i  tej, ale go nawet  nie wzięto tam pod o- 
brady ; p. r.)

„Onegdaj w gmachu senatu (najwyższego t ry 
bunału  sądowego) znaleziono pod kamiennemi 
płytami kilka sztuk broni ,  które podobno jakiś 
woźny tam był  schował ;  w skutek tego uwięzio
no ki lku mieszkańców tego gmachu.

„Wszys tk ie  warstwy roztrząsają tutaj  bardzo 
żywo stan kwest j i  podatku koszernego,  z niej 
bowiem biorą wróżbę co do p rogramu reform i 
sposobu rządzenia w przyszłości.  Mylnem jest,  
jakoby prawo to rozkazem z Pete rsburga zniesio
ne  zostało.  Z Peter sburga nadszedł  tylko roz 
kaz, aby zaprowadzić się ju ż  mający od dn ia l. 
kwietnia podatek,  tymczasowo wstrzymać i sp ra
wę całą wyjaśnić.  Słyszałem pogłoskę,  jakoby sa
ma  gmina żydowska tego podatku z a ż ą d a ł a ; ale 
to nie p rawda;  ki lku bowiem kupców bogaczów, 
którzy nadto ciężary gminne z siebie na ubogich 
chcą zwalić,  nie może wyrażać opinii  gminy."

D ziennik Powszechny , którego dwa numera  
przedostatnie nas nie doszły, w numerze  ostatnim 
(z d. 29. marca) podaje świeży list znanego już  
nam „pus te lnika  nadwiś lańskiego",  który tu w t re
ści własnemi jego słowy powtórzymy.  Główne u- 
stępy pierwszych dwóch oddziałów są nas tępu
j ą :  . . ..

„Kwestj i  nie u lega,  że nie byłoby rewolucji ,  
a przynajmniej  w takich do jakich doszła rozmia
rów,  gdyby jej szlachta nie była zaakceptowała —  
bo cóżby dokazać mogły same intrygi kościelne,  
niedorzeczności  biu rowe i szermierstwo miejskich 
szerepetek,  obok jędrnej  woli i racjonalnego są 
du szlachty,  wspartej pomocą wiernych rządowi 
włościan ? (Dowodów na to nie podał  au to r;  p. r.)

„Szlachta nad W i s ł ą  skwapliwie rzuci ła się w 
objęcia konspiracji  i rewolucji  naszej teraźniej
szej i całą swą przyszłość ,  godność i obecną po
zycję groźnie skompromitowała.

„Większa  część duchowieństwa naszego w tra
gicznym dramacie skaziła świętość powołania swe
go;  bo n i e m a  wątpl iwości ,  że ruch w ł o s k i  ścisły 
miał  i m a  związek z insurekcją n a s z ą ( ! ! )  ż e g l o 
wn ym widokiem i pierwszym warunk iem ruchu  
tego jes t  opanowanie spuścizny śś. apostołów P io 
tra i Pawła,  i wypędzenie z Rzymu Ojca święte
go (poprzednio twierdził  „p us te l n ik , ” że Rzym 
Polacy przekup il i ;  p. r.) —  a papież bez Rzymu 
czy będzie tem czem je s t ?  Czy banicja jego z 
odwiecznego grodu nie pociągnie za sobą i upa
dku katol icyzmu?

„Bez względu j ednak,  a może właściwiej po 
wiedzieć bez uwagi na ważną  tę dla niego okol i 
czność,  cała młodzież nasza duchowieństwa świe
ckiego, a znaczna większość zakonn ików,  wszy
stko co tylko od nich zależeć mogło,  uczynili ,  a- 
żeby pomódz dziełu p e rd y r ji!

„Przechodząc w roku  zeszłym letnią porą przez 
aleę jerozol imską,  spo tkałem legion młodzieży du
chownej ,  zapewne wracających z przechadzki se
minarzystów świętokrzyskich boleśny to był wi- 
dok:  głowy wszystkich przybrane w j a k i e ś , na- 
kształ t  żokiejskich kołpaków,  ma leńkie i okrągłe 
kape lus ik i ,  a miny doskonale ger i l asowsk ie! Ja
każ to przyszłość dla kościoła? Że młodzież sza
leje,  to pojąć ł a t w o — ale że przełożeni  nad nią 
nic chcą,  czy nie umieją prowadzić jej sumi en
nie i r o zu m n ie ,  to się nie t łumaczy,  to się nie 
przebacza.

„Co do stanu szlacheckiego,  smutna nas tr ę
cza się uwaga, że część społeczności ,  która wszę
dzie i zawsze c z o ł e m , tarczą i zaszczytem była 
narodów,  u nas stała się k lęską kraju,  a własnym 
b łędem nie potrafiła zachować spuścizny przod
ków swoich,  tej prawdziwej reprezentacj i  na rodo
wej hierarchii  i blasku s tanu swego.

„Umoczywszy swe dłonie w czynie błędu i 
występku,  w konspiracji  i insurekcj i  u l t r a - d e m o 

kratycznej ,  inaczej czerwoną zwanej ,  (wiadomo,  
że Anglicy zwali powstanie u l tr amontańskiem,  r e 
publikanie białem, sam D ziennik Powszechny na 
wet zwał je to mieszczańskiem,  to znow szlachec- 
kiem;  p. r.) skalała swój klejnot  szlachecki,  sama 
się zubożyła  i wielce przyłożyła do l icznych ban 
kructw,  do upadku przemysłu,  rzemiosł  i handlu ,  
a zatem do ubóstwa powszechnego — a co n ie 
stety! daleko gorzej,  przyłączyła się do poniżen ia  
dobrej sławy i zaszczytnej dotychczas renomv ( są 
dząc z tej „ renomy"  list ten z moskiewskiego jes t  
t łumaczony ;  p. r.) na rodowej !

„Nie przypominani  sobie, ażebym gdziekolwiek 
w dziejach świata coś podobnego słyszał,  jak owe 
Wielkie nabożeństwo z taką manifestacją za p o 
myślność ojczyzny, to jes t  rewolucji ,  przez zespo
loną ludność u rzędową warszawską w kościele 
metropoli talnym um yś lone ,  zarządzone i odpra
wione.  Nie sami tu młodzi ludzie działali— owszem 
starsi wiekiem i wyżsi s topniem widocznie i o- 
twareie faktowi temu przewodniczyl i  i znaczne na 
ten cel ofiary p ieniężne złożyli.

„Ze przy zawiązku zaraz, i z postępem czasu 
większa część urzędn ików przystąpi ła do organi
zacji — że pewny p rocent  z miesięcznej  płacv 
strącano urzędn ikom i oficjalistom na interes wal
ki przeciwko rządowi —  że urzędnicy czynnie i 
skutecznie przyłożyli  się do wykształcenia i zbyt 
długiego uporu  rewolucyjnego—  to o tem wszyst- 
kiem ten tylko nie wie co wiedzieć nie chce.

„Niewiernego i niebezpiecznego urzędn ika wy
dalenie z Królestwa i osadzenie w taki ul miejscu,  
gdzieby niemiał  możności  szkodzenia rządowi i 
krajowi sw oje mu ,  bynajmniej  nie jest  barbarzyń
stwem, lecz czynem rac jonalnym,  zachowawczym 
i koniecznym.

„Że mąż znakomity,  dziś krajem naszym rzą 
dzący, nie jes t  tyranem,  to naj lepszy tego dowód, 
że depor towanych za zdradę urzędników  przy po
łowicznej  ut rzymuje p ł a c y ; bo ściśle rzeczy uio- 
rąc, nieczynny u rzędnik nie ma tytułu do pensji ,  
a za występek oddalony ze s łużby,  tijlaci prawo 
do emerytury.  (D ziennik  Powszechny p rzypomni  
sobie przecież ,  że urzędn ików nie za wyrokami,  
więc nie za występki,  ale jak sam donosił ,  dla za
pobieżenia możl iwym występkom,  depor tow an o ,  
do czasu przywrócenia pokoju;  p. r.)

„Ponieważ  wszyscy o tem wiedzą i głośno m ó 
wią,  że nie mała jeszcze liczba urzędn ików ró żn e  
zajmuje a nawet  wysokie miejsca, takich co na le
żeli i należą do rewolucji ,  jeżel i  nie j awnie  to z 
uczucia i w bie rnem działaniu,  zatem z nie tykal
ności ich urzędowej  innego nie można  wypro
wadzić wniosku,  jak ten, że rząd,  z za*ad umiai-  
kowania swego, czeka na ich upamiętanie.

„Nie mo ż na je dn ak  pominąć uwagi, że wycze
kiwanie podobne powinno i musi  mieć swe g ra
nice;  bo u s p o k o j e n i e  k r a j u  n a  d r o d z e  m i 
l i t a r n e j  n i e  b ę d z i e  jeszcze r adykalnem u su 
nięciem choroby ,  jeżeli  w samym żywiole r ząd o
wym pozostanie zaród jadu.  Tak j e s t ,  wtenczas 
dop.ero można będzie powiedz ieć ,  że rewolucja 
w korzeniu zmar twiała ,  gdy miejsca pu b l i c zn e ,  
a szczególniej ważniejsze,  zajmą ludzie nie ta
cy jak c i , którzy się milczkiem t łómaczą i 
wierzą nawet  w ten sofizrn, że pełniąc obowią
zki publ iczne,  nie rządowi,  iecz narodowi s łużą;  
ale ludzie,  co w bezwarunkowej  i sumiennej  wier 
ności dla tronu,  przejęci  zachowawczemi zasadami,  
w jawnych i niewątpl iwych czynach dowioaą,  że 
są urzędnikami prawymi,  racjonalnymi i h o no r o 
wymi ; bo wtenczas i młodzi pójdą i pójść m u 
szą, pod niebezpieczeństwem utraty swych pozy- 
cyj, za przykładem zwierzchnika — wtenczas na 
wet  wąsików i kapelusików a la żokiej,  co jest  
także umówioną  tacite manifestacją,  nosić zaprze
s taną."

Prócz danych powyżej w przytoczeniu dwóch 
uwag, nie potrzebujemy robić innych.  Cel tego li
stu jest  j a s n y : szlachta winna być pogrzebioną
zupe łn ie ,  duchowieństwo wraz z seminarzystami 
tosamo,  a urzędników starych i młodych t rzeba 
zastąpić Moskalami.  —  Ustęp trzeci tego listu po
święcony dowodzeniu,  że powstanie obecne spo
żyło 200 mil ionów złp., podczas gdy powstanie 
w r. 1831 tylko 100 mil. złp. Ustęp zaś czwarty 
poświęcony dziennikarstwu.  Dzienniki  mająi e p re 
numera torów policzą on do z łych,  a stojące na 
żołdzie obcym (jako nie mające p renumera torów 
a j ednak u trzymujące się) do dobrych —  kończy 
się zaś dosłownie :

„ s łow em,  przyjacielu,  w wielu obcych gazetach 
które z nudów przebiegam, mało znajduję przyje
mności  dla serca a pokarmu dla duszy —  i jeżeli  
szczerze mam ci wyznać,  to w żadnym dzienniku 
(co na to powiedzą h re u zz tg., O stscez/g., Posner- 
z/g., K rakiw er m g .,G o lo s , M oskiewskie Wieilom., 
Wie s in ik  K’7., hi Presse, Xord, \a t io n i  td ? ; p. r.) 
nie spostrzegam tyle prawdy, godności,  umia rko
wania i matematycznej  r ac jona lnośc i , ile w n a- 
s z y m D zienniku Powszechnym, a ztąd też wno 
szę, że te ordynaryjne ataki, z jakiemi tyld ju ż  
razy gazeta krakowska przeciw niemu występowa
ła, znamionują w niej ducha ćmy, który blasku 
światła i prawdy znieść nie może."

Otóż ,  o co chodziło Dziennikowi Powsze
chnemu: nikt  go nie pochwali ł  dotąd,  nawet od 
Berga i T repowa dostawał „wygowory* —  więc 
się usty pokutującego w Warszawie na Krako- 
wskiem przedmieściu w domu nr. 415 pustelnika 
nadwiślańskiego pochwali ł .

U kazy carsk ie
z dnia 2, marca 1864.

(Ciąg dalszy.)

Art. 5. Na komitet  urządzający wkłada się 
główny k ie runek  wszelkiemi sprawami,  dotyczące- 
mi urządzenia włościan i wiejskiej administracji  
w Królestwie.

Do tych czynności  należą:
1) rozwinięcie ukazów z dnia 19. lutego (2. 

marca) 1864. r. o urządzen iu  włościan i o gmi
nach wiejskich przez wydanie odpowiednich in- 
st rukcyj  i przepisów itp., oraz rozstrzyganie wszel 
kich kwestyj i wątpl iwości ,  w ciągu ich zastoso
wania nastręczyć się mogący ch ;



2 ) wydanie nieodzownych przepisów w celu 
jak najśpieszniejszego i najdogodniejszego rozstrzy
gania  w za j em nyc h  między dziedzicami a włościa
nami sporów i zażaleń z dawniejszych s tosunków 
gruntowych  i z praw o s łużebności  i użytków r ó 
żnego rodzaju wynikających,  jakoteż takich w o- 
gólności sporów i zażaleń,  których rozpoznawanie 
do pojednawczej i do wiejsko-pol icyjnej  juryzdyk- 
cji n a l e ż y :

3 ) przepisanie prawnej  formy do u regu lowa
nia tytułu własności  do nabytych przez włościan,  
w moc nowego ukazu z d. 19. lutego (2 marca) 
1864 r .gruntów i praw do s łużebności  i użytków;

4) rozstrzyganie skarg na władze i osoby, któ
rym wprowadzenie w wykonan ie  tych ukazów 
poruczonem zos ta ł o ;

5) obmyślenie źródeł na pokrycie wydatków 
na skarb Królestwa spadających,  celem wynagro
dzenia dziedziców za zniesione powinności  wło 
ściańskie i przedstawienie do zatwierdzenia wła
dzy wyższej szczegółowych w tej mierze p r o 
jektów;

6) wyższy nadzór nad czynnościami komisji  
l ikwidacyjnej i nad biegiem w ogólności całej 
wiejskiej administracji ,  i

7) wszelkie ' v ogólności rozporządzenia w 
celu wprowadzenia w wykonan ie  wyż rzeczonych 
ukazów.

Art. 6- Ho powyższych rozporządzeń komitetu
n a l e ż ą :

a) rozporządzenia w przedmiocie uorganizo- 
wania gromad gminnych i wioskowych i w przed
miocie zaprowadzenia podatku z gruntów na wła
sn o ść  włościan przechodzących;

b) urządzenie po guberniach komisyj spraw 
włościańskich ;

c) mianowanie,  tranzlokowanie i uwalnianie 
prezesów tychże komisyj,  pomocników ich i ko 
misarzy rewi rowych ;

ń) rozporządzenie funduszami na ich u t r zy 
manie, oraz na wszelkie w ogóle wydatki  w 
przedmiocie urządzenia włościan as yguowanemi ;

c) ostateczne zatwierdzanie tabel l ikwidacyj
ni . 1 wysokości wynagrodzenia dziedzicom za 
jpiesione powinności  włościańskie.

Art. 7. prócz tego urządzający komitet  może 
jistrzedz sobie ostateczne decydowanie niektórych 
interesów, w art. 17. w zakres atrybucji  komisji 
spra" włościańskich zaliczonych.

r  . o. Z pomiędzy powierzonych komitetowi 
ufią zają^emu czynności,  te, k tóre wymagają 
*sp° uego roztrząśnięcia,  załatwiają się kolegial
nie 1 ecydują się większością głosów;  w razie 
rjtfn°sci zdań, głos prezesa rozstrzyga. Jednemu 
l ii  onkow stałych komitetu powierza się bliższy 
jdffune czynnościami jego.  Na tej zasadzie j emu 
p^ ie r za  sję> za porozumieniem się z prezesem, 
miinowame, t ranslokowanie i uwalnianie  preze- 
só* k0111,syj spraw włościańskich,  pomocników 
icti i Komisarzy rewirowych,  jako też załatwianie 
jnO!ĉ  Czynności wykonawczych.

Z n a c z e n ie  rodzaju i natury czynności ,  nie
w r ^ J ^ y c h  kolegialnej decyzji, do samego ko- 
^ t u  należy.

0 tegoż komitetu należy, w miarę uznanej  
^ j jnosc i  i użyteczności ,  przenieść niektóre po- 
wjerzune mu czynności  na komisje rządowe,  stó- 
sfl^uie v° *ch atrybucyj,  j ak niemniej  urządzać 
pgi ^swoim bliższym kierunkiem,  dla niektórych 
spccja nych czynności,  mięszane kompleta,  z łożo
ne z Jednego lUb 7. kilku członków komitetu,  z 
urzę ni ow rozmaitych władz i z innych osób, na 
biegłych użytych.

. ^ r l ‘ W  przedmiotach,  do atrybucyj u r zą 
dzającego komitetu należących,  nadaje się t emuż 
komitetowi prawo wydawać dodatkowe postano
wienia 1 przedsiębrać środki administ racyjne w gra
nicach władzy, jaka z mocy praw zasadniczych 
radzie administracyjnej  Królestwa służy.  Rozpo
rządzenia komitetu urządzającego spełniają komi 
sje spraw włościańskich w przedmiotach odnoszą 
cych się do n ich;  wszelkie zaś inne rozporządze
nia wykonywać mają komisje r ządowe i inne 
władze i osoby cywilnego zarządu Królestwa, jak 
niemniej  naczelnicy wojenni ,  którym przez czas 
t rwania stanu wojennego w Królestwie władza 
policyjna jest  powierzoną.

Art. Ig.  po ostatecznem dopełnieniu g łów
nego obowiązku,  dla ktorego komisje spmw wło
ściańskich u tworzone  zostały, a mianowicie po 
doprowadzeniu do sku tku  tabel l ikwidacyjnych,  
wydaneiu zostanie oddzielne postanowienie o wła
dzach stałych, na k tóre zawiady wanie sprawami 
wiejskiej administracji  wlożonem nadal zostanie.

II. 0  komisjach .spray; włościańskich.
Art. I I .  W  każdej guberni i  urządzoną będzie 

j edna  a najwięcej cztery komisje spraw włościań
skich. Oznaczenie ilości komisyj stosownie do 
rzeczywistej potrzeby i rozdzielenie między nie 
powiatów, urządzającemu komitetowi się porucza.  
\ V  tej mierze na uwadze mieć należy rozległość 
gubernij  i powiatów i ilość wszystkich w ogulno- 
ści osad włościańskich,  znajdujących się w guber- 
nń i w każdym powiecie,  a w szczególności ilość 
osad tego rodzaju w dobrach prywatnych,  najmi- 
łościwiej rozdarowanych i instytutowych,  jak n ie 
mniej większą lub mniejszą rozległość samych
dóbr.  .

Art. 12. Wszystkie  dobra,  położone w miej
scowości,  dla której  oddzielna komisja spraw wło
ściańskich u tworzoną została, podzielone będą  na 
rewiry ; w zawiadywaniu każdej komisji będzie od 
4 do 8 rewirów.  Ilość rewirów od okoliczności 
miejscowych,  o których w art. 1 1 . jest  mowa,  za
wisła. Repar tycję dóbr między rewiry sama ko
misja zaprojektuje i do zatwierdzenia u r ządzaj ^ ce 
mu  komitetowi przedstawi.

Art.  13. Każda komisja składać się ma z p re
zesa, pomocnika jego (dla zastępowania go czaso
wo na przypadek nieobecności  lub chorohy) 1 z 
czterech do ośmiu komisarzy.  Każdemu z komi 
sarzy j eden z rewirów komisji podległych powie
rzonym zostanie.

Urządzającemu komitetowi wolno będzie, w 
razach gdy tego uzna potrzebę,  dozwolić powiato
wym wojennym naczelnikom zasiadać w komisji 
spraw włościańskich z głosem stanowczym.

Art.  14. Postanowiona początkowo ilość k o

misyj i rewirów,  jak niemniej  skład każdej komi 
sji i repartycja dóbr między rewiry,  będą mogły 
nas tępnie uledz modyf ikacjom, jeźli  tego zajdzie 
potrzeoa,  za decyzją urządzającego komitetu

Każda komisja mieć będzie sekretarza.  F u n 
dusz na jego ut rzymanie i na kancelaryjne wyda
tki wyznacza komisji  urządzający komitet .  Od te
goż komitetu zależy wyznaczyć do rozporządzenia 
komisji oddzielny fundusz,  w miarę rzeczywistej  
potrzeby, na przybranie j eomet rów,  taksatorów i 
innych delegowanych dla wykonania na miejscu 
leczonych im czynności .  (C. d. 11.)

K r o n i k a .
C. k sąd w yższy w  Krakowie pofwierdzi t ,  j a k  

się d o wi ad u j emy  z C hw tll, zawieszen ie  na trzy mies i ące  
p i sma  l udowego  \ a t r l n v ze. św ia ta ,  wy c h o dz ą ce g o  pod r e 
da kc j ą  pani  Ludwiki Leś n i ows ki e j .

W ie k u  nr .  3 3 .  z a p o w ie d z ia n y  na dz ie ń  :27. m arca,  nie  
w y s z e d ł  — ja k  d o n o s i  w y d a n e  w  tym w z g l ę d z i e  o g ł o s z e 
nie  —  „z p r z y cz y n  n i e z a w is ł y c h  od  redakcji ."

Sprostow anie. G a ze ta  L w ó w k i  p i s z e :  „W s p is io
w y r o k ó w  s ą d u  w o j e n n e g o ,  a m ia n o w ic i e  w  p o z y c j i  lS lę j  
tego  s p is u  zasz ta  o m y łk a  druku,  którą n in ie jsz e m  p r o s tu 
je m y :  Alfred C z a jk o w s k i  27 I.. dok toram i,  z S o k o ło w a ,
s k a za n y  zosta t  za p r z e s t ę p s t w o ,  a n i o z a  „ „ z b r o d n ię ,“ “ .jak 
lo m y ln ie  w y d r u k o w a n o ."

P rsy  ostatecznej rozprawie, odb yte j  d.  2 9 .  marca  
w lw o w s k im  s ą d z ie  k arnym , ja k  d o n o s i  L em b . Z tg .  z dnia  
1. k w ie tn ia ,  s k a z a n y m  z o s la t  Karol G a je w s k i  e k o n o m  zo  
S t a w c z a n  w  p o w i e c i e  b ar ta tow sk im  49 I. żonaty ,  o jc ie c  
5  dz iec i ,  za d o s ta rc za n ie  futer p o w s ta ń c o m ,  o b o z u j ą c y m  
w  K orczm in ie  —  na 1 m ie s ią c  w ię z i e n ia .  C. k .  prokura-  
torja  w n o s i ła  na j e d e n  rok .

Izba adwokacka. Dnia 31.  m arca tu te jsza  Izba a d 
w o k a tó w  o d n o w i ła  w y b o r y  na rok o d  m arca 1864 do  
1865. G dy  a d w o k a c i  dr .  S m o lk a  i T a rn a w iec k i  o ś w i a d c z y l i ,  
iż n o w e g o  w y b o r u  n ie  p r z y jm u ją  — rezu l ta t  w y b o r ó w  
b y ł  n a s tę p u j ą c y :

P r e z e s  a d w o k a t  dr.  G n o iń sk i .  C z ło n k o w ie  w y d z ia łu  : 
a d w o k a c i  dr. Kabatb —  tak że  za s t ę p ca  p r e ze s a ,  dr. C za j 
k o w s k i ,  dr .  K o l i s c h e r ,  dr. M adejski,  dr.  Pfei ffer ,  dr. Raj- 
sk i ,  dr .  R o d a k o w s k i  i dr. S t a r z e w s k i .  K om isarze  do e g z a 
m in ó w  a d w o k a c k i c h  a d w o k a c i  : dr.  C z a jk o w s k i ,  dr.  Cze-  
m er y ń s k i ,  dr.  D ąbczańsk i ,  dr. Pfeiffor,  dr.  P o la ń s k i  i dr. 
R o d a k o w s k i .  S e k r e ta r z e  Izby: a d w o k a c i  dr.  Kralter i 
dr.  Mały.

Jutro  w  n ie d z ie lę  w  sali  ra tu s zo w e j  drugi m uzy
kalny w ieczór g a l ic y js k ie g o  T o w a r z y s tw a  m u z y c z n e g o .  
P r o g r a m :  I )  Allarda „kon cert"  na d w ie  s k r z y p c e ,  ode-  
grają  p p .  B ru k m an n  i S z y p e k ;  2 )  „Ballada o F lorjanin  
Szar ym " ,  z o p e r y  „Rokiczana" S t .  M o n iu s z k i ,  z r ęk o p is u  
o f ia r o w a n e g o  g a l .  T o w a r z y s tw u  m u z y c z n e m u  do a lb u m u ,  
o d ś p ie w a  p .  K u n c e w ic z ;  3 )  „W arjacje"  S z o p e n a  (J e  v e n d s  
d e s  s c a p u la i r e s ) ,  o d e g r a  panna  J.  . . u c z e n n ic a  T o w .  m u z.;  
4 )  Ś p i e w ;  5 )  „Tarante lla" V ie u x te m p sa ,  od egra  p a n  F r .  
S z y p e k .  (P o c z ą t e k  z u d e r z e n ie m  p ó ł  do s ió d m e j  w i e 
c z o r e m . )

Teatr ruski- W c zo r a js z o  ( t r z e c i e )  p r z e d s t a w i e n ie  b y 
ło  tak p r z e p e ł n i o n e  i tak m ile  p r z y ję te  jak  d w a  p i e r w 
s z e .  Grano na jprzód  „ A d a m  i E w  a", o p e r e t k a  w d w ó c h  
o b r a z a ch ,  z fr a n c u s k ie g o  p r z e t łu m a c z o n a  p r zez  E. B „  z 
m u zy k ą  J a n k o w s k ie g o ,  artysty  dram . teatru  k a m ie n ie c k ie 
go ,  a p o t em  je d n o a k t o w ą  k r o to c h w i lę  „ M o s k a l  c z a r i- 
w  n y  k “ , o ry g in a ln ie  nap isan ą  p rzez  K o t l a r e w s k ie g o ,  z 
m u z y k ą  tak że  J a n k o w s k ie g o .  O w a  op er etk a ,  d o w c ip n ie  na 
his to r y c zn y m  te m a c ie  o j a b łk u  w  raju i c ie k a w o ś c i  p e 
w n e j  p łc i  osnuta ,  ż y w o  o d e g r a n a  p r z ez  pan ią  B a c z y ń 
s k ą !  p.  B a c z y ń s k i e g o ,  n a d zw y c z a jn io  z a ję ła  p u 
b l i c z n o ś ć ;  ś m ie c h ,  n ie  sz t u c z n ie ,  a le  n a tura lnym i s y t u a 
c jami w y w o ł a n y ,  n ie  u s ta w a ł  p r a w ie .  K rotochw ila  zaś  j e s t  
to ż y w o  z ż y c ia  lu d u  u k ra iń sk ieg o  w z ię t y  obraz,  w  k tó 
rym r e p r e z e n ta n c i  cyw i l iz ac j i  i p o tęg i  m o s k ie w s k ie j  ( p i 
sarz p o l icy j sk i  i ż o łn i e r z )  n ie  bardzo  m i lą  dla Moskali  
grają  r o lę .  K rotochw ila  La , g r y w a n a  i na Rusi m o s k i e w 
sk ie j ,  d o w o d z i  w y r a ź n e m i  s ło w a m i ,  ż e  n ie  bardzo to tam  
lud  kocha  M oskali .  P od ob a l i  s ię  w  niej p p . N i i a n k o w -  
s k i ja k o  c zu m a k  i S  y r o i ż k a ja k o  żo łn ie r z .  P an i  B a 
c zy ń sk a  ja k  i w  Marusi d o w io d ła  z n o w u  w  tych obu  
s z tu czk a ch  grą m is tr z o w sk ą ,  ja k o  E w a  i T et iana,  s w e g o  do  
ról l u d o w y c h  n ie p o s p o l i t e g o  ta lentu,  p op artego  s k o ń c z o n ą  

rutyn ą  i w d z i ę c z n ą  p o w ie r z c h o w n o ś c ią .
N a k o n ie c  z ro b im y  m a łą  u w a g ę  co do w sp o m n ia n ej  

k r o to c h w i l i .  S ł y s z e l i ś m y  j ą  g r y w a n ą  na ruskim  teatrze  a- 
m atorsk im  w  P r z e m y ś l u  roku 1849, z m u zy k ą ,  po c zę ś c i  
oryg ina ln ie  u ło żo n ą ,  po c zę ś c i  z a s t ó s o w a n ą  z nut znanych,  
p rzez  k s .  W i e r z b i c k i e g o ,  która  l e p s z ą  j e s t  p o d o b n o  
od  p ię k n e j  z re s z tą  partytury  p.  J a n k o w s k ie g o .  M uzyka  
k s .  W  i e r z b i c k i o g o  j e s t  ż y w s z a ,  p ro śc ie jsza ,  i tak s ię  
w  p a m ię ć  wbija ,  że  w ó w c z a s  w  P r z e m y ś l u  nazaju trz  po  
p r z e d s t a w i e n iu  w s z ę d z i e  j ą  s ł y s z e ć  b y ło  m ożna  p o w t a r z a 
n ą , co j e s t  n i e z a w o d n ie  za le tą  takich k u p le t ó w .  Ks. 
W ie r zb ick i  z a c h o w a ł  z a p e w n o  party turę  w  r ęk o p iś m ie  
a p rz yn ajm n ie j  w  p a m ię c i .

Ktoby w ie d z ia ł  o l o s ie  Jana Soltyglfa. ucznia  b o 
c h e ń s k ie g o  g im n a z ju m ,  k tóry j e s z c z e  w  c z e r w c u  r. z. 
w s t ą p i ł  do o d d z ia łó w  p o w s t a ń c z y c h ,  raczy o tern d o n ie ś ć  
red a k c j i  G a ze ty  N a ro d o w e j.

N a  d e s t a n  e .  T ow arzystw o stenografów pol
skich I ruskich szkoły  p Lubina O lew ińskiego, z o 
s ta ło  z a tw ie r d z o n e  p r z ez  W y s o k i  c .  k .  r z ą d ,  i o d b ę d z ie  
p ie r w s z o  w a ln e  s w o  p o s i e d z e n i e  w  m ie s ią c u  m aju  r. b.

L iczy  ono  o b e c n ie  74 c z ł o n k ó w ,  a t o ; n a u c z y c ie l i  
s z k ó ł  6,  ( m i ę d z y  tym i z a m ie j s c o w y c h  3 ) ,  u r z ę d n ik ó w  9, 
red aktora  1 w o j s k o w e g o  w y ż s z e g o  l ,  s łu c h a c z y  praw  
10, s łu c h a c z y  teo lo g i i  r. gr .  6,  z w y d z ia łu  f i lozo f icznego  5, 
t e c h n ik ó w  9,  g im n a z ja l i s tó w  5, u c z n ió w  s z k o ły  r ea ln e j  4, 
u r z ę d n ik ó w  to w a r z y s tw  p r y w a tn y c h  3, o s ó b  p r y w a tn y c h  4, 
ze  s z k o ły  p r e p a r a n d y  3, t o w a r z y s z y  s z t u k i  d ruk arsk ie j  8 .

C z ło n k o w ie  tego  t o w a r z y s tw a  s p i s y w a l i  r o zp ra w y  na 
z es z ło r o c z n y m  s e j m ie  k r a jo w y m ,  o b e c n ie  zaś s p is u ją  d 0- 
s I o w  n i e  p r e l e k c j e  p .  W in c e n t e g o  Po la  o l i t eratu rzo  
polskio j  XIX. w ie k l l ,  k tóre  ja k  s ą d z im y  pan Pol w  s w o im  
c z a s i e  o g ło s i  dr u k iem .

WTypad a tak że  n a d m ien ić ,  iż pan O le w iń s k i  b ę d ą c  w  
m ie s ią c u  g r u d n iu  r. z .  w  W ie d n i u  z p o le c e n ia  W y d z ia łu  
k r a jo w e g o ,  o b z n a j o m i ł  s ię  z m a n ip u la c ją  s t e n o g r a fó w  w  
R adzio  p a ń s tw a  i w e d ł u g  d o ś w ia d c z e ń ,  p o d  tym w z g l ę d e m  
tam że  n ab ytych ,  n a u c e  s w e j  o d p o w i e d n i  nadal  k ie r u n e k .

N ow y  łr z y m ie s ię o z n y  kurs  s tenografi i  p o l s k ie j  i ru
skie j r o zp o cz n ie  p an  O .  na w s z e c h n i c y  tu te jsze j  dnia  15. 
k w ie tn ia  r. b.

Ostatnie wiadomości.
T r y e s t  d. 31.  m a r c a .  Układ\ miętlzv Mi- 

r amare i Wiedn iem w przeciągu dnia dzisiejszego 
miały, podług autentycznych zrodel .  doprowadzić 
do pomyślnego skutku.  Przyjęcie korony meksy
kańskiej przez arcyksięcia Maksymil iana jes t  j uż  
bliskie.

A l t  o n a  41. m a r c a .  *c/t/. / / o / a / .  Z tg .  do
nosi : W e  środę zebrało się w Kici zgromadzenie 
holsztyńskich posłow Sianowych. Zgromadzenie (o 
zwołali  prof. Relin, lir. Ranzati ,  Reincke,  i pasto
rowie Yersman i Schradcr .

H a m b u r g  31. marca.  Urzędowa B erlingske  
Tidende 1 29. marca p i s z e : „Ostatnie świetne 
zwycięztwo pod szańcami  dypelskiemi.  dowiedzie 
zagranicy, że o poddaniu się Danii wobec nie
słusznych prelensyj.  nie ma mowy.

W  żadnym dzienniku koponhagskim aż do 
29. b. m. nie ma wzmianki  o przystąpieniu Da
nii do konferencji .

j jezwartinkow ego przystąpienia Francj i  i Szwe
cji do konferencji ,  nie notyfikowano do wczoraj 
w Londynie.

Rząd moskiewski  wystosował  bardzo ostrą 
notę do księcia Kozy,  w której  oskar/.a ministra- 
prezvdejnla p- Kogolniczana o protegowanie r ewo
lucyjnych przeciw Moskwie dążności  wychodźców 
w Rumunii .  Stronnictwo moskiewskie w Izbie, a 
na jego czele depu towany  Dekan,  wniosło nawet  
w Izbie prawic równocześnie ,  aby mini s t ers twu  z 
tego powodu zagłosować wotum nieufności ;  lecz 
gdy przyszedł wniosek do Izby, znalazło się tylko 
7 deputowanych,  którzy poparl i  wniosek Dekana.  
Wnio sku  więc nie można było nawet  wziąść pod 
obrady. To przekonało konzulów obcych, ze nie
podobna obalić ministerstwa obecnego.  A i ks.  Ku- 
za przeciw mini sters twu żadnego k roku przedsię
brać nie może, albowiem wywołałby tern r ewolucję 
przeciw sobie. Okol iczność ta jednak może spr owa
dzić dalsze zawikłania.  Moskwa bowiem również 
jak i Austrja obojętnie nie chcą przyglądać się 
gromadzeniu się wychodźców w Rumuni i  i podej- 
rzywają ich o przygotowania napadów na Siedmio
gród i przez Besarabię na Podole.  Moskwa już  
miała dać do zrozumienia,  że jeżli książę Kuza 
nie usun ie  ministerstwa dzi sie jszego, lub jezli 
rząd rumuńsk i  będzie nadal dawał schronienie i 
opiekę wychodźcom, to Moskwa będzie musiała 
zajęciem Rumuni i  zabezpieczyć się od napadów.  
Kwestja wychodźców w Rumuni i  nabiera tym spo
sobem coraz większego znaczenia,  a gdy żadnemu 
z mocarstw,  podpisanych na traktacie paryskim, 
nie wolno bez zgodnego porozumienia się 7. inne- 
mi, wkraczać do Rumuni i ,  więc grozi zawikłaniem 
europejskiem,  które może wcześniej  zaskoczyć, niż 
się po "szechn ie  spodziewano.

Z Bukaresztu 20. marca piszą : „Izba tutejsza 
rozwinęła w ostatnich czasach nadzwyczajną czyn
ność i uchwali ła kilka ustaw. Do tych ustaw na
leży przedewszystkiem ustawa gminna ,  która,  jak 
się prezydent  ministrów wyraził,  jest  główną pod
stawą państwa.  Żywa wszczęła się debata,  czy i 
żydzi, mieszkający w Mołdawie i \Vołoszęzyżnie,  
mają brać udział w prawach gminnych.  X' koncu  
wyjęli ich z pod tego prawa z powodu,  że żydzi, 
mieszkający wksięz twach  Naddunajskich,  zajmują 
wyjątkowe stanowisko i nie ponoszą wszystkich 
ciężarów wspólnie z cbrześcjananii .  Na wniosek 
Rosettego uwzględniono kitka wypadków wyjątko
wych,  w których żydzi mają udział  w prawach 
gminnych.  Mianowicie jeżel i  izraelita służył  w 
wojsku i przynajmniej  s topnia podoficera dostąpił,  
jeżeli  wykazać może pewien  stopień wykształce
nia, osiągnięty w szkołach krajowych,  lub jeżeli  
się wykaże dyplomem doktorskim,  otrzymanym 
na którym z zagranicznych uniwersytetów,  a na 
koniec jeżel i  wykaże,  iż w j akiemkolwiek  p rzed
siębiorstwie zatrudnia 50 ludzi.  Także i nową u- 
stawę karną przyjęto przeważną  większością gło
sów. Również przyjęto ustawę o nowym podziale 
obwodowym. Między wnioskami,  przez minister jum 
zapowiedzianemu znajduje się ustawa rolnicza.  Rów 
nież ma wkrótce nrzyjść pod obrady wniosek 
sprzedania znacznej części dóbr klasztornych na 
korzyść panst\ya, eobv wielki wpłyyv wywarło na 
zwierzchnicze mocarstwa i mocarstwo opiek uń- 
eze. Następnie zrobiono wniosek rozłożenia wszy
stkich funduszów szpitalnych, wydzielając każdemu 
szpitalowi osobny fundusz.

„Również postawiono wniosek urządzen ia  w 
Jassacli szpitalu dla dzieci. Ti mi dniami ukazał  
się nowy dziennik.  Bm lucznost (przyszłość),  w 
języku rumu ńsk im i bółgarskint pisany. Celem 
tego pisma jest  wzbudzenie sympatji między R u 
munami  a Bółgaranii.  Podług sprawozdania pisma 
Bum unia wojskowa, 60 oficerów rumuńskich 
skończyło w ostatnich 4ch Jatach wojskowe swe 
studja za granicą (po większej  części we Francji).  
Czy ułożona z bankiem otomańskim pożyczka 
przyjdzie do skutku  —  jeszcze rzecz bardzo wą
tpliwa. Dyrekcja banku  togo w Londynie nie 
chciała ratyfikować w ar u n k ó w ,  postawionych 
przez tutejszych ajentów.  Układy toczą się. |^a 
najbliższe posiedzenie Izby zapoyviedziano wnio
sek ustawy rolniczej . “

Z Wł o ch  donoszą,  iż następca t ronu,  
Huniher t  udaje się do Paryża,  gdzie ma wts  ąpit  
7. l icznym orszakiem i z yyielką okazałością. . j< 
ką  misją udaje się do Paryża,  dotąd me wia orno.

General-Correspondenz w hscie z T u ry nu  z 
dnia 27. marca doyvodzi, iż rząd włosa,  wiedział  
o podróży Garibaldego i jego celach, 1 zc tylko 
uda je ’ nieporozumienie swe z Garibaldim. I  rzę- 
dowy dziennik włoski Opinionr podał  był,  że Ko- 
szut  i Teh  ki udali się do Londynu  , a Klapka i 
Bethlen udali się do Szyvajcarji. Gcncrnl-Corre- 
spondenz zaprzecza temu i donosi ,  że ci wychodź
cy pod fałszywemi paszportami udali  się do księztw 
Naddunajskich,  aby tam z polecenia rządu wło
skiego i obficie subwencjonowani  przezeń,  spisko
wać przeciw Austrji.

Z Londynu 29. marca pisze nasz korespon
dent, że Garibaldi d. 3. marca przybędzie do Sont- 
hampton.

Do Ad/n. Z /g .  piszą z Paryża d. 29. marca:  
. .Cesarz nie uczyni żadnego k r ok u ,  któryby za
graża! pokojowi europe jskiemu.  Zgadzać się on 
będzie na wszystkie wnioski ,  czynione w interesie 
pokoju,  ale sani w nie nie wierzy.  Wierzy on je -  
dynie w skuteczność kongresu lub wojny. Wojnv 
nie odsuwauoby w P a r y ż u . gdvby się wywinęła 
jako naturalne następstwo wielkich zawikłań na 
W  schodzie lub we Włoszech.  F ranc ja  więc nic 
nie czyni coby mogło zmniejszyć dzisiejsze kło
poty, a ta bierność Francj i  jest  równie absolutna 
jak możliwa.  Napoleon III. lak długo chce się 
spokojnie zachować,  dopóki  stosunki  mu nie do
zwolą wykonać cios, który na zawsze ustali jego 
dynastję."

.Itlrrr/iser  pisze,  iż Austr ja przyrzekła m i 
nisterstwu angielskiemu, że okręla jej  nie wpły 
ną na Bałtyk. Gdyby to uczyni ła  flota austrjacka,  
pisze dalej ten dziennik,  to Russel  albo musiałby 
ustąpić natychmiast  z ministerstwa,  albo wysłać i 
flotę angielską na Bałtyk.

Król szwedzki kazał już  przed uchwałą sej
mową uzbroić kilka okrętów norwegskich i przy
gotować się im do wypłynięcia na morze.

Podług korcspondencyj  do dzienników liani- 
burgskich,  Prusacy z walki d. 28. marca n.ają do 
300 rannych.

Oesterr. Z tg .  pisze:  „Depesza z Sonderburga 
na Londyn,  umieszczona w wieczorncm wydaniu 
z d. 30. Inn. o potyczce pod Dypplem d. 28. bm„ 
zawierała nas tępujący u s tę p :  „Prusaków t rzykroć 
odparto,  n a  k o n i  e e  w z b r a n i a l i  s i ę  n a r o z -  
k a z  i ś ć  n a p r z ó d .  Słow-a te. rozstrzelonenń li
terami wyżej umieszczone,  wymazało powodowane 
s łusznem poczuciem taktu tutejsze Bióro telegra
ficzne korespondencyjne.  Lecz czytać je  można 
dzisiaj we wszystkich zagranicznych dzienni
kach z wyjątkiem prusk ich,  a wiadomość (a, o 
której  nieprawdziwości  nie wątpimy,  będzie po
wodem do nienawistnych insynuacyj  przeciw ar
mii pruskiej . ' 1

Z Warszawy donosząc Bresl. Z tg .  o ogłosze
niu odezwy Rządu narodowego „do lu d u “ z dnia 
25. z. m. pisze, żc ..po mieście rozszerzono j ą  d. 
29. zm. w bardzo l icznych egzemplarzach i z da
wną zręcznością,  co zbija pogłoski,  szerzone cią
gle przez [):. Powsz., jakoby Rząd narodowy 
przestał istnieć, a członków jego pojmano.“

Z powodu zabicia j ednego żandarma moskie
wskiego w Wi lanow ie ,  August  Potocki jako wła- 
ściciel tego miejsca, mieszkający w Warszawie,  zo
stał skazany na 25.000 rubli  kontrybucj i .

Z Berl ina dowiaduje się Os/d. Z /g .,  że w 0- 
stalnich dniach marca udało się czterem więźniom 
polskim, siedzącym w tamtejszej „ l lausvoglei“ ujść 
z więzienia.  Są to pp. Działdowski ,  Gordo n ,  
Jaworski  i Lipowski.

P a r y ż  dnia 29. marca.
(K )  W e  wszystkich ar tykułach inspi rowanych 

dzienników kongres znowu wypływa na wierzch.  
Ws ka z u ją  one że Europa nie ma innego sposobu 
wydobycia się z kłopotów jak kongres.  La Prance 
dzisiejsza rozwija tę myśl w obszernym ar tykule,  
chociaż jej nie formułuje jasno.  Pisze ona. iż E u 
ropa pragnie j 1 okoj 11, lecz nic nie czyni ,  aby go 
ustalić.  „Euro pa  ma wstręt do wojny, lecz nic nie 
czyni aby jej uniknąć.  Wszędzie jest n iepewność,  
zamieszanie,  przypadkowość,  nigdzie nie ma kie
runku i celu.  Tylko w nieufności do Francj i  zgo
dna jest  Europa.  Mówią o przywróceniu święte
go przymierza.  Przeciw Francj i  nie może się to 
przymierze zwrócić,  bo uderzenie na Francję zna
czy tyle, co roznieść E u ro pę  w kawałki .

„Przymierze święte może być lvlko związ
kiem monarchów dla zabezpieczenia się przeciw 
na rodom,  lecz to nie usunęłoby dzisiejszych kło
p o t ó w ,  ale hy je powiększyło jedynie.  W  duń
skiej kwestji  bardzo ła two możnaby się porozu
mieć,  gdyby się Eu ro p a  mogła porozumieć w in 
nych kwest jach eu rope jskich:  w polskiej, włoskiej 
i wschodniej .  Lecz te kwestje są rdzeniem naj
głębszej niezgody w E urop ie . “ — A przechodząc do 
kwestji  duńskiej ,  powiada la France, że Francja 
nie ma w niej żadnego interesu bezpośredniego.  
„ W  tej sprawie,  jak w wielu innych, ma jedynie 
na c e l u : ustalić pokój europejski na zasadach, 
przez nią reprezentowanych,  jak to czyniła od lat 
dwunastu w Krymie, we Włoszech 1 w sprawie 
polskiej. I teraz więc może się t rzymać stałej, 
mądrej,  wyczekującej  polityki, me  odejmującej  jej 
inicjatywy, a więc me ubliżającej jej gonuości  1 
umiarkowaniu.  Spokój Liant-ji budzi albowiem 
zadziwienie a nawet nieufność.  —  podejrzywają 
także wszyscy jej szczerość i bezinteresowność,  
lecz niesłusznie! jest  to spokoj  wielkiego narodu,  
czującego swe prawa i swą silę a nienadużywa-  
j ą c e g o  ani swej p o tę g i , ani też zrzekającego się 
swvch praw.

W  podobnym duchu pisze i Constitutiom ial; 
dowodzi 011. że stare prawo europejskie jes t  w o j 
ną duńską 1 innemi sprawami rozdarte na szmaty.  
„Nowożytna dyplomacja powinna wynaleźć wvraz 
dla nowego prawa,  ktoreby wolność  i h o n o r ’ n a 
rodów pojednało z r ękojmiami r ó w no w ag i  europe j 
skiej. I hędzie to zaszczytem dla dyplomacj i ,  j e 
żeli ten wyraz wynajdzie. '"

I w kołach  urzędowych myśl kongresu co
raz zywioj jes t  ro zb ie raną :  spodziewają s i ę ,  iż 
gdy konferenc ja  duńska się nie powiedzie,  pierw
sza Anglia obaliwszy dzisiejsze ministerstwo lub 
zastąpiyyszy w nient lorda Russela  i jego zwolen
ników nowymi członkami,  przyjmie projekt  kon
gresu,  po czcm i innym mocarstwom nieby inne 
go nie pozostało,  jak tylko przyjąć projekt  kon
gresu lub przygotować się do wojny miedzy 
Wschodem a Zachodem Europy.

Jeszcze wspomnieć muszę,  co Const Hut lonnel 
[lisze o Garibaldim : „Włoc hy  i Austrja mogą się 
jego bytnością w Anglii niepokoić,  Francja zas z 
pewnym rodzajem zadowolenia może się przyglą
dać temu widowisku,  które jasno okaże,  jaka ró 
żnica jes t  między walecznym żołnierzem,  kory za 
ojczyznę swą walczył,  a propagatorom spisków i 
morder s tw“ (Mazzinim).
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Część urzędowa.
— Ces. król. ministerstwo finansów wydało 

pod dniem 29. muren r. b. następujące roz
porządzenie względem przywozu i przewozu 
broni i amunicji do Galicji i Krakowa, a 
względnie przez Galicję i Kraków, ważne w 
całi m państwie:

W porozumieniu z ministerstwami stanu 
i policji zakazuje się na czas prowadzone
go na mocy cesarckiego manifesiu z dria 
24. lutego r. b. (Dz. u. p. Nr. 13 ) w G"!i- 
cji i Krakowie stanu wyjątkowego przywóz 
j przewóz broni i amunicji do Galicji i Kra
kowa, a względnie przez Galicję i Kraków, 
.aczem należy wstrzymać wszelką bron i 

.'i muwfeję, przeznaczoną do przywozu do 
Galicji i*Krakowa, lub ao przewozu przez te 
kraje, z wyjątkiem transportów dla c k. 
wojska. Niniejsze rozporządzenie uia natych
miast wejść w moc obowiązującą.

P le n e r  m. p.

G o s p o d a r s t w o , p r z e m y s ł  
I handel .

— C. k. ministerstwo finansów podaje ao 
wiadomości, że ogólna kwota drobnych pie
niędzy papierowych, która z końcem lutego 
r. b. znajdowała się w obiegu, wynosiła 
ii.4C0.567 złr. w. a.

— L w ów  dnia 29. marca. (Targ na wo- 
jy .) Na naszym dzisiejszym targu było 291 
iztuk wołów, a mianowicie: z Rozdołu 3 
stada po 10, 13 i 30 szt., z Bóbrki 13 sztuk, 
z Wieśni 13 szt., z L.sieniec 2 atada po 20 
i 60 szi.. z Komarmt 14 szt., ze Lwowa 40 
sz t., z Kamionki 2 stada po 42 i 30 sz tuk , 
ze Szczere* 6 szt., i płacono za wolu . wa
żącego 32') funtów mięsa i 40 fnt. łoju 59 
złr. 93 c.. a za wołu ważącego 370 funtów 
mięsa i 70 fnt. łoju 82 złr. CO et.

— W iedeń 29. marca (Targ w iedeń
sk i na w oły.) Na naszym dzisiejszym targu 
było 741 wołów węgierski.h, 764 galicyjskich 
i 759 krajowych, razem 2264. Z-tego prze- 
d.ino na potrzebę miejscową 1356 sztuk, na 
I ruwiicję 544 sztuk, po za obrębem ta rg i 
1 sztuk, nie sprzedano 360 sztuk, i płacono 
-o l sztukę, ważącą od 490 do 690 fnt. po 
122 zlr. 50 cnt. do 182 złr. 50 Cnt., a za 1 
c. tnr.r mięsa 25 zlr. ao 26 zlr. 5o ent.

— Obrót aa  ko le i (e la in e j  nnędzy  
W arszawą a G ranicą. Chwila  donosi: Z 
p woau zwinięcia pospiesznych poe ągow 
między Warszawą i  Granicą i lawzajem, 
pociągi zwykło osobowe raz ua dzień tylko 
rłiodzić będą po tej fcoloi. Pociąg, odubo 
<1 ący z Krakowa po południu o godz. 3. 
minucie 30 (pouług zegaru kolei, obliczone
go na czas pragsat, o 25 minut niżej niż ozas 
kr.-iKowskij nicować będzie w Granicy, zkąd 
i azajutrz rano o godz. 5. min. 45. wyrusz’ 
do Warszawy. Podobnież pociąg, idący z 
Warszawy, zanocuje w Granicy, a nazajutrz 
o godzinie 9. mimit 45 rano stanie w Kra
kowie.

t * m  n.w t n ■

Kara lw ow ski,
t  dnia J kwietnia.

Duk t  bolesderaki . .
D i ‘ oe»»rski . . . .
>io k.'cw»ki poł>raperyai 
Mosarcwsld rubel srebrny 
Pruski talar kur. . .
JWic- 1 isty ■ jat w. a.
Galie, listy M»st. m  Ir J |  
Guiiayj obiig indem. 
Pożyczka 1 ‘Aiudows 
Ak v  knb-i łoi. gal.

Dają Żądąją
r. a.

gi, | ot
5 40
6
9 53 
I 83 
L 74 

72 10 
7 6| 1 
72 10 
79 58

gl-| ot
5,55 
4,57 
9,68 
i  85 
1 76 

73 15 
76.75 
72 85 
80 33

206175 208 75
Kar»> w ie d e ń s k i 

z dnia 1 kwietnia
OMig. długu pada. 5J , n l y  gl. m. k. 
Poży czka nar. 1:354 I r / ,  za 100 gl. m. k.
Los. z r. 1860 ...............................
Akcjo banku naród, za 1000 gl. . 
\ksjo  Towarzystwa kred. na 200 gl. 
London 10 funt sterluigów . . . 
Dnk.ty cesarsk.e sztuka . . .  
Si«r>ro za 100 złr. w. a. . . .

771 -  
184 20 
11/ bO

o !h> 
116 —

Priyjechall d. 31 marca
Pp. Hr. Konarski K. & Ghrr wtu, Piętru- 

ski J. z Rymanowa, Topolnicki K. z Sauoka

Wyjechali d. 31. marca.
Pp. Marynowski W. do Sambora, kr. 

Badeni W d. Sucboro wa, BergnOller L. do 
Krakowa

Bo cukierni L. R« 'leadera p ostukuje
się ucznia mającego lat 12 do 13 S k o ń 

czoną czwartą klasą.
284 1 - 6

f tn r 7 A ln i l r  K rotnik znajdzie zaraz tuiej- 
UU1 t b l l i l a  gcc z ł dobrą renumeracją. 
Listy fraoko z kwalifikacją do Krakowca 
pod adresem G. H. 285 1—1

Dla większej wagi przytaczamy zdanie 
/.oswey o wartości i azozególnej działalności 
balsamu do włosów (K sp rlt dea eheveox) 
ll'ittera i apól. w Berlinie. skład w aptece 
ZYGMUNTA H U L K K R A  we Lwoiiie.

Na mocy przedsiębranej analizy che
micznej poświadczam , iż przeznaczona d a  
wzrostu włjf iv. Esprit des chereux Huttera
• spóini. w Berlinie żadnych dla zdrowia 
szkodliwych części składowych nie zawiera, 
Przeciwnie składa on sip z soków roślinnych
• sporządzony jest wedle za utd śeisłych.

Używanie tegJ  środka zewnętrznego i 
łagodnego okazało się zawsze skutecznem, 
przeto zasługuje ze wszech miar La wzię- 
tość, którą sobie u publiczności zyskał.

Berlin 10. lipca 1863. 
a ® * *  Dr. Llndea król. profesor eh6mii 

Cena flaszeczki 2 złr. 60 cnt., z przeseł- 
ką pocztową 2 złr. 80 cent. 63 2—6

144 Z a k ł a d  5 - o

K U B A C .fi W O D A
p ołączony z g im n astyk ą , jest w Ki- 
s ie le e  (w e L w ow ie oh >k rogatka ż ó ł

k iew sk iej) zimą i łatem  otwarty. 
Francisiek 11jdcey 

dyrektor zakładu.

Skradzione konie.
Z dnia 31. marca na 1. kwietnia 
b. r. skradzione zostały av U sa- 
l . o w i c a c h  w powiecie p r z e -  
m y ś l a ń s k i m  konie następu

jące :
1) K l a c z  jasno-gniada 14*
2 ) K lacz ciemno-gniada 14' (miary)
3) Ź r e b i e c  jasno-gniady z strzałką 

białą na czole —  jednoroczniak do
brze zbudowany.

Klacz j e dn a  zwyż,  druga niżej 10 lat 
mogły liczyć.

Jeśliby korne te na targ wyprowadzone 
lub gdzieindziej przytrzymane zostały, 
uprasza się o zawiadomienie o tem wy 
padku pod a d r e s ą : M. Z. w P r z e m y 

ś l a n a c h .  1— 3

X  handlu nasion
K A R O L I N Y  G E I S T L E R  

pod W IO SN Ą  pod liczbą 158 m issto
Ogłasza się o świeżo sprowadzonych nasio
nach jako to: warzywne, kw iatow e, pa
stew ne i t. _p., które to w najlepszym ga
tunku 4 i najpiękniejszych wyborach dostać 

można. 186 9 -12
U autora, Alberta Górowskiego, w administr. 
Gazety Narodowej nabyć meżna powieść p. t

R A S K O L N 1 K
obrazującą dążność starowierza.

Cena egzemplarza dla Lwowa 1 złr 20 
cnt. w. a.

Dla prowincji z przesełką pocztową 1 
26 cnt. w. a. 272 3 - 3

8 M f l t l i P l t l M  |

«  t iz y - p i ą t r o w a  n a  p la c u  Ś w . p  
m D u e lia  pod 1. 44  je s t  do sprze- 
2* dauia. Z głosić s ię  tamżo pod jg 
4  adresą K. Z . , p ierw sze piątro. b> 
a  276 2 - 6  fe

tfr . P a iib o n a
wata na gościec,

środek leczący  I zapobiegający
przeciw

wszelkim rodzajom reumatyzmu
przeciw  bolom tw arzy, p iersi, szy i 

i zębów, bolom p leców  i bioder, prze 
ciw  gośćcu  w g łow ie , rękach i k o la 

nach , p rzeciw  rwaniu w człon- 
4 13—17 kach i t. p.

Całe p ak ie ty  po 1 z łr ., p ołów ki 
5 h  oent. O pahow auie 10 cnt. w . a. 
y C ł -- Główny skład we Lwowie w apte
kach Zyg. Kochera i P iotra  H lk o lasza

Ś w ia d ec tw a .
Za przesłane mi dwa pakieciki Waty 

gośćcowej najszczerzej panu dziękuję. Na 
dziesięcioletne cierpienia w krzyżach, nie mo
głem ud nikiigo pomocy otrzymać, i o środ
ka wyleczenia nie myślałem, gdy nagle sobie 
W atą gośćcową pomogłem; — o 12 godzinie 
przyłożyłem dwa kawałeozki, po południu o 
czwartej godzinie ustały bole, tylko przez 
dni 14 czułem lekką stężałość.

Wisbitz 19. stycznia 1863
K r z y s z t o f  K o p p n e r8 0  4 - 5

Wrata gośćcowa jest wybornym środ
kiem przeciw cierpieniom reumatyzmu, i dzię
kuję Bogu, że się o tym środku dowiedzia
łem. Muja familja i ja  radziliśmy sobie nie
jeden raz z największym skutkiem.

Zofingen 9. lutego 1863.
Pani Zimmerli- Sutermeister.

Od wie'u lal cierpiałem bole gośćcowe 
w nogach tak dalece, że całe noce bezsen
nie przepędząłem. Przd dwoma laty wyczy
tałem ogłoszenie .» pismach publicznych o 
Wacie gusócuwej Dr. Pattisona, którą nie- 
zwłoczuie kupiłem, a po użyci i takowi j w 
krótkim czasie bole ustały. Po upływie czte- 
reoh tygodni bowtórzył się ból wprawdzie 
u jednej nogi, ale przyłożywszy znowu wa
tę ból zupełnie ustał. To podaj< panu i wszy 
otkim cierpiącym do wiadomości.
W grudniu 1863 J ó z e f  V o g l .

mieszczanin w Rudig w Czechach.

Z N A D F O S F O R A N U
(d ’hypophosph ite) W a p n a  

Przygotowany przez pp. Grimault et Cie. apt

leczy s ł a b o ś c i  p i e r s i o w e ,  
u p o r c z y w e  k a s z l e ,  g r y p ę  
56 i ka tary .  7-o

Jest to nowe przedniego sm aku  
lekarstw o, uśm ierza najnporczyw szy  
kaszel, koklusz, katar i grypę- L eczy  
wybornie rozjątrzenie płuc i nieocenio
ne spraw ia skutki w cierpieniach su 
chotników. D zia łan ie  tego syropu u- 
śm ierza i łagodzi najnieznośniejsze k a 
sz le  i pod jeg o  w pływ em  potnienie no
cne ustaje i chorzy wkrótce odzyskują  
zdrowie, czerstwość i tuszę normalną.

Cena 1 złr. 80  kr., z opakow a
niem 2 złr.

Skład dla panów aptekarzy we Lw ow l*  
o Z. HUKfcRA, w Warszawie u Józefa 
nlrozowskiego, w Wilnie u Chrościckiego, 
w Poznaniu u Elsnera, w Kijowie u Marciń- 
czyka, w Krakowie n Molędzińskiego.

~  Główna wygrana 200.000 eL . _ .  
~  H iesięcznie jedno ciągnienie, r

Tylko 2 zlr.
koaztuje 1 , losów, — 1 ,  losów 4 złr., 
całe losy 8 złr. (nie promeay) na 
odbyć się mające elągnienle 25. 126. 
m aja gwarantowanego i nadzorowa
nego przez rząd tutejszy losow ania  
państw ow ego, przy którem 14.800  
wyg.a^ych: ?At 2 00000 . 100000, 
50000, 30000, 25000 ,20000 ,15000 , 
12000, 10000. 6000, 5000, 4000, 
3000, 2000, 117 po 1000, 111 po 
300. 6333 p ) 100 i t. d. wygrywają, 
i przez niżej podpisanego w talarach 
srebrnych tak tu w miejscu jako też 
i na inne miejsca wypłacane i przesła
ne będą. Losy wolne zaraz po loso

waniu przesłane zostaną.
Ponieważ niniejsze ciągnienie jak 

najkorzystniejsze warunki wygrania po
daje, a zatem i pokup wielki będzie, 
uprasza się o ile możności jak najry
chlej zamówienia poczynić.

A. Grflnebaum
Scbafergasse 11, nfichst der Zeil, 

in Frankfurt am Main.
Przeselki mogą być przesełane w 

pieniądzach papierowych lub kuponach.
PlaLj urzędowe gry jako też listy 

ciągnień będą bezpłatnie przesłane.
Zamówienia raczą być w języku 

niemieckim. 260 3—0

S M Iocarn ia  do koniczu.L
P ow iodło  nam się  zbudow ać m łocarnię, która konicz i w szystkie  

nasiona roślin pastew nych od razu z p a le k  (k w ia tu ) i p lew  czy
sto  w y m la c a .

MIocarnia ta wymfaca również wszelkie 
gatunki zboża doskonale.

Zbudowana tylko ze stali i kutego ż e liz a , z pom inięciem  leizny, 
je st  bardzo twardy. Dr .ew o także ty lko t warde użyto. M ożem y ją  
zatem  polecić ja k o  bardzo udoskonaloną m achinę rolniczą. Zastóso- 
waną być m oże do każdego kieratu, s iły  w ody lub pary, pozk mo łub p |  
piątr w o. D o ustaw ienia, gd zie  ju ż je st  „inotor“ kierat, w oda, lub 
para, n ikogo nie potrzeba.

Pragnący nabyć takow ą i m ieć ją  tego  lata do wym lotu na siew  
jesienn y, raczą s ię  w cześn ie  z g ło s ić , gd yż nbstalnnki podług numerów  
porządkowych w ykonane zostaną. Za w ykonanie obstalunku w  3  
m iesiące, od dnia, w którym  nas d ojd zie , fabryka zaręcza.

Cena mł» carni m niejszej na 2 kop zboża w  godzin ie 150 z łr ., 
w ięk sza  na 3 kóp zboża w godzin ie 200  złr. D ostaw ione do L w ow a r 
m ała 10 złr., dnża 15 złr. drożej kosztuje

D o obstalunkii prosim y d ołączyć pół ceny jako  zadatek .
Obstalunki p rzy jm n ą: pan K ard W erner w e L w ow ie, pan Fran

ciszek  Merl w  Tarnopolu, pan Józef K odiębski w Z aleszczykach.
Mając znaczny zapas gotow ych  m aszyn i narzędzi rolniczych, ka- 

żdeu obstalunek na f k o w e  w  przeciągu 24 godzin m ożem y u sku te
cznić. M ianowicie pan^m w łaścicieb  m na Podole polecam y płu gi 

I ■  podług Zugm ąjera, zupełnie z oryginałem  zg: d ce a trwał m odrobio
ne i znacznie tańsze.

P ierw sza  k ra jo w a  fabrykaumuszow
j TOW  U W W  I r lL A \  i

Maurycego Lazarus,
została od niedawna we Lwowie założona i otworzona-

Z fabryki tej wychodzą wszelkie wyroby pilśniowe i kapelusze, nieustępU' 
Jące w trwałości i guście żadnym wyrobom zagranicznym, a jednak

ta ń s z e  t ą  ud nich
Przyjmują się kapelusze i towary pilśniowe do odnowienia.
Z an  wienia (frankowane) będą uskutecznione jak najspieszniej, za gotówa, 

albo za zaliczkę pocztową.

€ » K o ę v n y  s k ł a d  t e j  f a b r y k i
znajduje się przy ulicy Majera pod L. 7221/, • 278 2—“

265 3 - 3
F a b r y k a  m achin  w  T a r g o w i s k a c h

poczta M iejsce.

KORDYAŁ PEPSINY
p rzygotow any przez pp. Grimault et 

Cie., aptekarzy w  Paryżu.

Pepsiua stanow i now e od krycie w 
m edycynie, dokonane przez bra. Cor- 
visart, nadworn. lekarza cesarza F ran 
cu zów , je s t  sokiem  gaBtrycznym, czy li 
żyw iołem  traw ienia oczyszczonym , k tó 
ry natura sam a w  żołądku zw ierząt 
płodzi i w ydaje, d la  sp ow od ow ani a 
odbycia funken traw ienia . Brak jej w  
żołądku spraw ia ociężałość, senność, 
brak apetytu , flegm ę, ból g łow y , bo
leści żołądka, zapalen ie i nabrzm ienie 
k iszek , odb’ian ie, w ym ioty  po je d ze  
niu, nabrzm ienie błon śluzow ych, utra
tę sił i ogólną niem oc. Kordjał ten 
najsilniej działa, k ied y  id zie o w zm o
cnienie żo łądk a i zapobieżanie niknie- 
niu organizm u, po złośliw ych  g o rą cz
kach zgn iłej i ty fo id a ln ej, przeciw  
wym iotom  kobiet w  stanie ciąży.

Środek ten upow ażniony został przez 
paryzk ą akadem ję m edyczną.

D ostać m ożna w  aptekach w e  
Lwowie u Z. hakera pod Srebrnym  
orłem ; C. C hrościckiego w  W ilnie; Ma- 
ranczyka w  K ijo w ie; E L nera w  P o 
znaniu; M rozow skiego w  W arszaw ie i 
innych. 169 9 —0

Cena 3  z ł., z opakow aniem  3  zł. 30  kr.

Handel A. Mańkowskiego
przy ulicy Hilicbiej, pud I. 17. m. sprzedaje znaczny zapas towarów korzennych, delikate

sów i win po cenach zniżonych.
Osobliwie zwraca się uwag^ na ram , k a n la l t , lik  wory i wlaa, które tam po oe 

nacb najtańszych wyprzedawać się będą. (212 13—14)

Mo we dowody zbawicnności
słynnego Syropu białego piersiowego

G. W. A, Majera w Wrocławiu,
którego sk ład  g łów n y na G alicję utrzym uje w e L w ow ie apteKa A. Berli • 

nera, a pom niejsze sk ład y  w  w szelk ich  m iastach obw odow ych znąjdują się .

W ielm ożny Panie G. W . A. Majer w W rocław iu!
Mam zaszczyt przesłać Panu m oje najserdeczn iejsze p odziękow anie za  

połacony mi Syrop B ia ły  P ań sk iego  w yrobu, w używ aniu k tórego doznałem  
w ialkiej u lg i ; cierpiąc bow iem  od d łuższego cz tsu  silny i nieustanny kasnel 
usunąłem  takow y zupełnie po użyciu ty lko  jednej flaszki tegoż Syropu. Pó- 
lecić ten zbaw ienny środek wszystkim , j e s t  moim obow iązk iem .

109 2—0 Antoni S ir  oh, c. k. zap rzysięg ły  inżynier p ow iatow y.

I
Z wielokrotnych dośw iadczeń z mej w łasnej praktyk i, ja k o  też i od i t -  

nych osób pow ziętych, uzuaję Syrop b iały  p iersiow y w yrobu G. W . A. Mąjie- 
ra za bardzo zbaw ienny środek, przy zasiarzL yeh kataralnych ludcgm ieniaęb  
piersiow ych, przy krótkim  oddeebn i kurczach p iersiow ych; i polecam  tak o
w y  ogóln ie.  D r h r i łg e U le in ,  protom eayk i ń zyk .;

i $ e

Najpewniej i najzbawienniej
p r z e c iw  w y p a d a n iu  i p o s iw ien iu ,

ja k o  też

ku wzmocnieniu porostu włosów
działa bez wątpienia 

ces. król. uprzywilejowana

M D IT R IM  - POMADA
. równocześnie

WODA 0RMTA1RA
która według chemiczno - analitycznego rozbioru c. k. są
dowo krajowego chemika Professora Kletzińskiego z tsk 
dobrych pierwiastków jest złożoną, że takowe według 
dzisiejszego stanowiska umiejętności i najliczniejszych do
świadczeń, nietylko ku zakonserwowaniu włosów służy, 
a więc wypadanie tychże wstrzymuje, lecz uadto działa
jąc na zaiodki, wywołuje świeży i trwały porost włosów- 

Takowa jest do nabycia w głównym składzie we 
Lwowie w aptece A. BERLINERA.

Cena puszki Pomady, równie i flaszeczki Wody orjen- 
talnej — po 1 złr. 80 cnt.

P om niejsze  s h la d y  u tr z y m u ją :
UT TT r. , . * . .v Biisku p. W. Hermann,

„ Bocl .i p. P. Niedzielski,
„ Brzeżanach p. J  Zminkowski apt. 
» i p. B Faoenlietiht, 
n Buczaczu pp. Kodrębaki i Kercel, 
„ G-eri.iowcact p. Ohalhazany apt 
n ,  p. J. Sehnirch,
r Dębicy p. J . Masłowski apt.,
» Dobromilu p. A- Grotowski apr., 
n Dolinie p. A. Schulz, 
n Jarosławiu P- A. Bohuss apt.,
„ Jaworowin p. L Lachowicz apt.,
„ Kołomyi p J- Sternhell,
„ ,  pp. Rosen i Kohn,
„ Komiraie p. A. Emperle apt.,
„ Krakowie p. J  JaLu,

„ p. J. Feintucb,
„ Makowie p. E. Mayer apt.,
„ Manasterzyskach p. J. Lipschiitz, 
.  Przemyślu p. E. Macha leki,
„ Radowcacb p J. Sehnirch,

v Rozdule p. J. Krzyżsnowsk', 
Rzeszowie p. F. Schcker,
Samb Tze J. Kriegseisen apt ,

„ p. J. Riedl »pi.r 
, Sucaawie C. Worell ap t,
, Stanisławowie p. F. Stecher apt- 

Staremmieście A. Grotowski apt., 
, Stryju p. A. K »ri.berger apt., 

Tarnopiuu p. U. L tinek 
,  p. A. Morawetz,

1 aruowie p. J . < abi,
Cieszynie p. F Schrftdei, 
Opawie p F Brunnei apt., 
Turce p. A . Czerniawski, 
Wadowicach p. W. Ronges apt., 
Zaleszczykac u p. J . Kodiębski, 
Zborowie p. J. Gottsonner a p t , 
Żółkwi p. K Krzyżanowski apr„ 
^nrawnie p. L Pos^ępski apt., 
Żywcu p. J. Kloaka'apt.,

227 4 - 0

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J  an D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W. S m o c h o w s k i . Drutiem Kornela Pillera


